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Jak się „:Express" dowiaduje, w dniu 
wczoraiszym ukazał się nowy numer 
„Dziennika Personalnego" M. S. Wojsk. 
który przyniósł szereg przeniesicti ofi­
cerów w stan spoczynku· M;ędzy inny­
mi przeniesiony został z l{arnizonu łódz.­
kiego dowódca 28 · pułku Strzelców Ka-

Ł6dź, 2 stycznia. Kwiai!kowski wbił nóiż w ścianę at po Nieszczęsna pozo.stała więc na scho- niowskich pulk.ownik Oziewicz · Stan!-
.. · t.Jb; nocy dom przy ul .. Wegnera ·6 r~koieść, wołając: dach i, drżąc z zimna zalewała się gorz sław. 
był terenem krwawej ka.gedji · małże!\- _ - Wszystko jedno, nie uaikaiesz kiemi . łza.mi. 
skiei. . . śmierci! Ręczę ci za to. ' • . .Wkrótce usłys·zała ona ję!ki, wydoby ' Tramwa11 z1·1kw1·do"'BDB 

W kamienicy. te1' mie5z'ka 27-letni Wła N' śl'· k b' t 'd · !,,, - wają<:e się z iei m!eszlkania. Jaik się Otkaza J i1f 
1eszczę iwa o 1e a, W'J ~. · u. , . . . 

dysław Kwiatkowski wraz z !oną. swą mąż rzeczywiśc:ę nie rezygnuje-ze swych io, Po 1e1 .ucieczce. • 111 centrum ftEVRIU • 
Marianną i dwojgiem małych dzieci. 1Jbrodniiczych zamiarów, porwała swe nai mąz popełnił samob6JStWO. Rzym, 2 stycznia. 
Kwiatkowski, nie mając iu! od .dłu!sze- młodue dziecko i wybiegła w koszuli na Poderżnął on sobie brzytwą. gardlo ii (Te1egra'.lll właSIIly „Expressu"), 
go czasu żadnego zajęcia, tle tył ie ewą schody. Poczęła ona wzywać pomocy są przeciął s·obie żyły obu- rąk. · Od diilia w<:zoraj1szego w centrum 
żoną i ' miał do niej pretensje, ii o.na ni~ siadów, •lecz :ta.den z niob nie przybiegł Kwiaakowska, iktóra znalazła go Idą miasta przestały kursować tramwaje, u-
nie za.rab.ia. . jej na ratunek, gdyi lokator~ domu po- ce.go na po.dłodze w kałuży krwi, niez- stępuią.c miejsca autoibusom. Tramwaj·e· 

W .dniu wczoraiszym KW1atko'W'lłCy prostu obawiali się i.nterweniować, zna- włocznle zawezwała pogotowie. Werwa pozostawiono iedynie 111a przedmieściaoh 
udali się d0> rodziców Marianny, zamie- iąc gwałtowne usposobienie Kwiatkow. ny lekarz stwierdził, iż odniósł on oięt- miast.a. 
szikałych na Choinach. Bawili oni lam do 1 stkiego. · kie rany i udzielił pomocy le'karskiei. a.g. 
g. 11 wieczorem. Kwiatk'Owski jut w cza\ 
sie wizyty u rodzic6w tony, po wypiciu 
kiJ.kunastu kieliszków oświadC%ył, że roz 
prawi się ze swą połowicą. 

- To szatan, nie kobieta __, m6wił. 
\V olę siedzieć w więzieni'1, niż z uię i'yćl Eksplozja 40 baloników 

Tragiczny· .wypadek w czasis zabawy sylwestrowej 
Rodtlce Matja.nny ni.e zdołali go u­

apo'ko!ć. Młoda mężatka widząc, te mąt 
bez żadn~o powodu wpada w coraz 
większą wściekłość, WTeszcie zabrała 
dzieci i udała się z niemi do domu. Gdy 
po pewnym czasie Kwiatowski powrócił Warszaw11t 2 s.tycznl4 lnem do stolłka zbllźyt się sprzedawca'kwltł snop t' " : ':.'. I ogłuszający huk 
t"Ównież do mieszkania, za.stał jut żonę, IT.el. od wt korespondenta) baloników, ap. Wieland kupił za Jednym wstrzasnął dancingiem. 
śpiacą - w, łóżku. .N 1 t k ba ·1 "'11: ,zamachem 40 sztuk i przywiązał Je -~so· · • · 

. ' kręcił' się on przez kiSka mJinut PO • °':. sy wes r~wa . w , ·a ·: r~ e. ·~~l'J · 1 . . . - p. Wieland 
. .. k . t . . . ·1 f1 d ' touche przy ul. Jasnej zakoncz-yła się biedo ramienia. Jedna z pan zaczęła pro WYRZUCONY ZOSTAŁ SILĄ WYBU m1esz a111u, a nas ępn1e WVJS. z szu a y . . , • I -
długi nói i podszedł z nim do żony. . OGÓLNĄ PANIKĄ. slć, ażeby podpalił Je, bo to będz e bar· CHU z LOŻY I WPADL NA TANCER· 

Kobie!a, ·n.a szczęście. 'Yf ostatniej ch~li. Wypadek, który ją spowodował, ~da dzo „zabawne". KĘ, 
?budziła ~i~ z~ snułt. W1?ząc..J~_ęta zlano- rzył · się w loży, w której b.awlło się to- Jakiś pan chcąc być uprzejmym, wy 

· zem w r'<'Au, .swa ownie ou:ll11\oczy w : j 1 1 1 k 1 bił. 1 ł 1 . d b 1 która w tej chwili wykonywała nmner · 
bok i w ten sposób I warzystwo pod przewodnictwe!D p. Wie ~ zapa n cz ę z zy P om en o a o solowy. Powstała szalona panika, PrZY-

uniknęła ciosu. land.a, właściciela fabryki octu. Nad. ra· mków. Nastąpił wybuch. Nad lożą wy· czem zaczęto woł.ać ze wszystkich stron 

Krwawy Sylwester w Poznaniu 
Wgbrghi mciów a.iełskit:h I nleuda· 

nu wus•~P tcomunisiów 
Poznań, z stycznia. podochoconych alkoholem, wszczęła bój 

Tradycyjnym zwyczajem zakończo- kę, w czasie której jeden ~ pro~odyrów 
no stary rok nabożeństwami w świąty- został okale~zony. Po ~dz1elemu ~u po­
niach, w których uczestniczyło bardzo mocy w szpital~, wrócił on na .Piekary 
dużo wiernych. Ruch na ulicach w go- w celu w,ywarc.1a ~emsty. W do~u p~ 
dzinach wieczornych był słaby i ożywił nr. 1~ zdJął z sieni skrz.ynk~ zaw1era.Ją­
się dopiero około godz. 22. Wieksze tłu- cą spis lok.atorów.'. wyniósł Ją na ulice I 
my ludzi zbierały się na peryferjach, tu zac.zą~ J~ roz.buać. V( mlt;dzycza~le 
gdzie podlliecone alkoholem wyrostki zebr.all. się Jego koledzy 1 .we~pół z mm 
niejednokrotnie zakłócały spokój. Do udah się na ul. św. ~arcma l Kantaka, 
większej awantury doszło na· R:vbni- gasząc po drodze światła. . 
kach. ~ - O północy zebrał się na "pl. Wolności 

że się palL 

Wódz hifllerowców 
sfta.sanv so defroudadę 

Berlin, 2 stycznia. 

Istotnie w loży p. Wielanda 

PLONĘLY SUKNIE BALOWE TRZECH 

JEGO TOWARZYSZEK. 

(Telegram własny „Expressu"). Dzięki przytomności kelnerów i .na· 
Sąd okręgowy w mieiscowo:ści Lud- tychmiastoweJ pomocy, zdołano pożar 

wigslust s!kazał. ~<>:Iza hitMerqwców w t ugasić. Bardzo silnie poparzonego fabry 
Meldenbergu 11ue')ak1ego, Ahlgrissa na 2 . . • • 
i pół iroku więzienia za defraudację, po- ! kanta przew1ez1ono do leczmcy prywat-
wierzanej mu ikasy w sumie 62.000 ma- '. nej. 
reJk. 
„„„„„„„.EAllBl„„„„„lllllllilllll„„llllllllBll„„mllllBlll1fuvr~llSE'&*llllilW'"lllll 

~r•eD1gs·loDJilJ ni~ ili«:q 
odbg~ spólne) konlerenc:.ii 

z robojnlkomi z nieznanej bliżej przyczyny przed tłum p~zechodniów w cel~ tvysłuchania 
lokalem Polonji transmitowanych przez gigantofony ~2 . Łódź, 2 stycznia. I ostatnioh czasach wyłoniły się w wdelu 

. uderzeń zegara. Towarzyszyły temu me . Jak się 11E:x;press" dowia.duie, w . bie-j fabrykach. . 
padły trzy strzały, frasobliwe, wesołe okrz.ykł. tącym tygodniu prześilą wreszcie związ- Związek kla'Sow,y twiefldził, że szen~g 

które s~owod?wały zwykle w.~akłch ra Również 1 komuniści nie próżnowaU. ki przemysfowców odpowiedź kilasowe.- fabryk nie przesbrzeig.a ,umowy zbiorowej 
zach zbiegowisko. Powstała boJka, przy W óż h kt h . t Ił mu """';,,.J1-ow1' włólkniarzy na -urvs"-;ęte oraz łamie ustawodawstwo so·ci'aLne, 
czem tłum szumowin r nyc pun ac t1J1as a us owa ... „ ...,,z:K •• 1 uiiu 

. li oni wywołać zaburzenia, lecz plany te przed kilku tygodniami tąda.nia. Mi.ędzy mian01wici.,. zatrudnia robotników więc.ej 
rzucił się na fuv~c10narjusza śledcze.go zniweczyła policja, która strzegła„ spo-· innemi żądaniami, robotnicy domagali się ~iż ą godzin dzienni~, nie wypłaca peł-

. . w ubra~u c~wiłnem, . koju obywateli przez całą noc~ w-cz em zwołania wspólll1ei konf erencii, by om6- nych zarobków td. 

~~~~~~·:~ce1ftjJ~t7 :~~s~P~~~iaj:;i·~~~f, .P~lag;to ·tJ~='.,et roj~){o. . i c . wić ;a niaei wsz~tkie bolączki, fa.kie ·w: s.to;~~ :i: ioo;:~:~~a:~1k~~ie~~~~~v; 
i pobity W1tt1g z trud~m zdołał s~ę .wyr: .'..~ .::', ;,;i' J„,\ ,;-; f i . -·, _ , _ przedsta~1ici~lami ro,botniJców, uważając 
wa~ z rąk opr.awcó~ · I dowlókl s1ę„ !1a P~~· . · :· ~;· • · · · 4 • • , • , -że sikargi związku klasowego są po więik 
$w1ętokrz~sk1 •. gdzie go .znowu oto,rz_<>:, , _ ~CfllO·DSarOf;f 0 llJlf;•DIOllJ szej części nieusprawiedliwL9ne. Wobec 
no I r~ucaJllC się pono.w~1~ na, niego, PO- „ · .• ; · . • · - · _ _ powyilsz.e·go klaso wcy z.wołu1 ą na środę 
~zął s1e znowu nad \Yitt1.giem · zp~a~. bi- ~ P,ęwąćlu ~ahazu palen•a iuion•a walne zebranie delegatów fabrycznych, 
Jąc go laskami, kopiąc ~, tratUJa,C. ' (; . ' · . , " 1 ·, "··:Warszawa, _2 1Jyc:mia. cej i zaczęło wznosić c;1crzy.ki, tądając na kt6rem omówić mają dailsze swe· kro-

Wreszcie, kiedy stan Wittiga był~już- · ' ('Nlegi am wJa$.ny1 ,,Exp„eau"). I prey9ycia prokurątQira. ,,Po pół godzinie :ki. 
wprost bezna~ziejny, - przybyła poJtcja, '. ·W_ ,; '!_ię~~i~ centr~ln~~- przy ud. :O~ · w!adz?111 więz :e~ym udał~ s1ę usip~oić ,;CXXXJCXM';'~;-,.~ ~·•· li(~~'i.f'ił:Jł) 
która rozpędziwszy '.tłum, odorowadił1la n1ł9W1czQiwS1k1e1 gr,upa - wtęzmów tllfzą1:1~11 w11ęźm6w. Poum1eszczano-'1ch w po1edyd • ~ 
niesz~zęśliwego .do _szpitaja, ~ g-dzie : J><>.Z.P:f ;Ja1.. wgjor~i prze:cr połudm.ie.p;i,: ~gf,oś.ną d~- czych ~ela~h. Demo:nstra·:ia był~ p.rote- CZ VTA J CIE 
sta w1ono go pod opieką lekarską~ monstracię. Oikoło 15 aresztantów, ods1a 

1 
stem przecuwko zaJl{azo•w1 paleni.a . tyto- J 

Druga większa awantura zdarzyła się d~i~cych ~ięzienie za prze~tęps~a ~d- niu. · ' . , • · R·EPUBLIHE" 
na ul. Piekary, gdzie szajka wyrostków mimstracnne zamknęło &ę w, Jed.ne1 z , . u . 
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Gdy zabrzmi piosenka 
l<łórą po chwili nueą, gwiżdżą i grają - wszyscy ••• 

Jak powstaie ł żyje "pieśń dla wszystkich"? 
W czasach dzisiejszych, kiedy to kat „Qui pro Quo" mC>tllą się chlubić nafpier- Tajemnica została rachowana i ef.ekt. 

da dziedzina życia społecznego, lub ar- wszorzędn : ejszymi dostawcami, którzy osiągnięty tą wesołą melodjl\, był popro­
.ty'!'lyczuego przeżywa całk i em odrębny, -z kolei - odnoszą sukcesy nietylko w stu nadzwyczajny. 

---..! 

l,drouoinośł 
kobiet pracu!ących 
pocr 1Hs•a si„ • roAo na roft 

Zdr"wotność kobiet pracuhcvcb W. 
N1tmczecb po:arsza się z roku na rok 
p<-mimo u;;~lnci akcji zapoliic~a „~:czeJ. 

St1rawa ta była przedmiotem wvczcrpu 
J::t• ych obrad na teg-orocznvm zjcidzio 
r.,edycyny społeczne) w Dreźnie. 

srnodernizowany i zdemokratyzowany tej dziedzinie: Mam na myśli wybitnych Kiedy tenor tkoi\czył pierwszą czę4ć 
okres rozwoju, - zauważamy i w dzie- poetów po.Jsikiich, jak Juljana Tuwima, publicznojć była zachwycona. a po dru- .Referat o zdrowotności kobiet pra ,„ 
dzmie muzyki pewien osobliwy i charak- Antoniego Słonimskiego, Marjana Hema fej części zażądała powtó.rzenia. j-:i,cych wygłosił profesor Thiele. któr1. 
terystyczny stan : popularyzacja muzyki. ra (autor „Dwóch panów B"), ukrywają- Przy wYjściu z te!ltru każdy włoch ci- , Pl / ytoczyl, że w Berrnie wedlui .t '" 

Z salonów, gdzie była hodowana j cych się pod róż11emi pseudonimami; chutko nucił lub gwizdał tę nową melod I . . 1 • ~ 
czczona. przez wy•brańców, z uroczysty- ,,Pro-rok", „dr. Pitraszek", "Harryman'• ję. h styki tamleJ~ze.J Kasy Chor~ch, „ho-
łlyc}\ n:e d1fa wszys~ic~ do.stęp11yc1h s~l ,,Szer~Szeń'• .! in~emi. . . . I Śwido wystąpił na arenę nowy pro-

1 
whowość kobiet pracującvch test J ~z 

knncertowych, dostała się pieśń.„ na uh- ! „L1hretta ktore dostarcza,1ą oni na- pa..gator melodyj tanecznych - talkies, procent większa nii m"ŻCZ'.\'Złl. rr :·1-
cę. Orfe.usz rzucił iedwa:bne szaty, wło- szym scenom, są tak inteligentne, kultu- movictone, vitaphf'D, plJonofone, czv kto CZt"ffi wśród chorujących kobiet przcwii 
tył ~arnilur z kam.garnu i wn:kn.ął w ca- ralne i dowcipne,, że gdyby były one pro ~o tam wie jak, słowem - film dzw1ę- g„ stanowią rneżatki. 
le miasto z swą Muzą. • i du!kowane w ,.F olies' Bergeres'„ „Mou- k~wy. On teraz lansuje i rozpowszech- v 

Łatwo powiedzieć o Muzie, ze poszła lin Rouge", „Femina", czy new-yorskch 11ia nowe melodie. W ten sposób nauczv- . Głó\\'ną przyczyną te~o stanu r1~..: 
6piewać nad rynsztokiem, zamiast zasia „ZiegfieJd-Fo.lies", zrobiłyby furorę na l~my się czarującej i wdzięcznej melodii. c1y jest przemęczen'.e onrnnizmu pra-::\ 
dat nad brzegiem ruczaju, W kitoc:e całym śwlede. Oprócz tych poetów zaj ~piewanei w „Sin.ging Fool" p-r;zell.: Al zawodową. Powoduje ono oowa;ue 
apra~a przedstawia się trochę inaczej. mują się kleceniem ilustracyij słownych Jołsona pod tyłu.Iem „Sony Boy'' (Sło- z1M1iejszenie sl~ liczby urodze1i. \\'si~i-

. Ułtca zawsze tworzyła swoją pieśń. I do nut inni zawodowcy, który mniej, lub neczny Chłopczyk), - (godzi się ws.PQlll 1 ktc zarzadz.enia. :;;,1icrzaface do oc 11„11'1 
~V każdej epoce powstawały niewiado-

1 więcej zgraibne twoną kombinacje ry- n:eć przy o.kuji o ory~inalnei . imprezie p1acującej zawodowo kobietv ciei.1rncf, 
mo skąd piosenki tłumu, które znikały mów „róż-n6ż.już.tuż-złóż-zmurż -włóż"1 warszawsklel!o radia, które transmitowa ' n;e dają należvtych wyników. !!d•n: na­
truk prędko, jak prędko powstawały .• ,nóżki - gruszki • dziewuszki'•, „łez-bez- ło przez rad;o to &łuc·howiskol - Aut-o- k;~y chronić nietvlko kobiete ~t~lilPii\ 
.Mn ' eiw i ecęd podobna jest geneza melo- fez", „moc-noc-koc'•, „rąk-mąk-bąk- re~ ,,Sonny Boya" iest Al Jolson ~az <ilt: matkę woi:!óle, a w tvm celu ;>riv 
~yj ludowych, skrzę-tnie i pilnie docieika-, łąk-pąk'' i tak dalej i tak dalej w nies.koń Irrinl! BeTltn., słynny kompozvtor ang1el- ustalaniu minimum pracy zaw >d•'WCj 
na przei ba.daczy. Ale ta pios·enka, któ- · czoność. ski, który swe~o r.zasu zarobił miljN'!V na k(·biet należałobv brać pod uwa~..; wysi­
rą dawniej rodziła ulica była wulgarna i I Coraz pomysłowsze i oryginaln:eisze piosence o bezsensownym tytule „O yes, kk ponoszony przez nie w oracv dl -1111.l 
karczemna, nie?rzebierająca w wyraza i::h . inscenizowan1e co ładniejszych ,,przebo- have norbanan.es„ („o tak, - ia "'e mam 1· v,ej 
laika, klórą nucfili w tawernach porto- ' fów" przyezynia się wydatnie do ich wię ba.n.an6w„), ze ,$tatku lm.mediantów-• ' . . 
wych marynarze, dziewczęta i ich alfon- 'i kszej „wz:ętośd" • .Momentem wysoce de §,p' ewllJlle są wdzięcz.ne melodie, którvch . Praca zawodowa. Jest dla. wiel11 fr()­
&. · cyduiącym w tej „wziętości'' jest tytuł autorem iest nasz rodak, Józef CzeTttiaw b1et zamężny.eh ko1!:cczno~c1a "'·)ł1e.: 

Piosenkę dnia dzisiefsze~o urodzila . utworu. 1 ski. fl?eoialnie nrzez wvtw6rnie ,,Fox'' z.:ych zarobkow mPzów •. a i nra- •l J, ... 
tet ulka. al~ iuż ry-ietyllko dl~ mętów'. -I Pikantny i dowc~nv tytuł mot.e ura- ·pod tv;tuł~m „Ne~-Y of'k w n<><:v". .w 1 mowa nie 1!1oie być zn.me?b~\var.a -. l 
dla wszystkich. N:e wyda się to dziw- · tować nawet zupełnie złą melod1ę, a~e tym ft1m1-e odna~du1emy całą skarbmcę . w tern tkwt jeno zarrndmcnra. k• \.e 
nem, jeżeli powiemy, że temi ulicami są.„ I dobra melod:a n.le zawsze przejdzie przy nowych, naizunetniej ory'l!inalnycli i nam 

1
1a wszelką ccne naletv rozstrn't..'11.l~. 

Montparnasse i Montmartre, paryskle Madym i niewyra.źn)'lIIl tytu1e. Jeżeli ktoś nieznanych melodyj i pieśni. I CJ Ile stan zdrowotny kobiet orai:ui \~ ·y ;:o 
dzielnice studenterii i cyganerji. M!ano- · zapyta w czem leży sukces tych a tych I J. G. me ma ulegać stntemu PO.l?'Orszcni11. · 
wicie, dwadzieścia lat temu wpadł któ- : utworów, to można odpcw· edzieć, fe w 1 

nu : au a :e :a ; MA.WWW 
ryś z ubogich, naluraln:e, studentów na przewa.żnej ilości wypadków tytuł zysku 
e:kscent-ryczny pomysł prod~vania się je sympatfę publicznoŚd, gdy może ona 
z fryw0Jne111i piosenkami akademickie- go S!tosować dwuznacznie, zakrywając 
mi na ,.ilherbreil'ach" wz,ględnie elegant · się wła~nie piosenką, jalko klapą bezp'.e­
szych knajp. I czeństwa i wyjściem z.a,pasowetn, jak na-

A.1noior-detekiuw 
oftradol ftufrr1 oodrótn·ucfl 

Nleszt:z4eillwa wudrona no loierjl Efekl był na-dzwyczainy. Pub1iczność prz)lkład „Czy pani mieszka sama", „A 
znudzona byanalnemi i od lat powtarzają zresztę niech pan do mnie zadzwoni", 
o~mi si.ę wyczynami. starych tancerek,! „Czy ~~ ma w nie„<!2ie~ę czas o. 5-ej po powodem wgs:f„pku 
~ .e.dy Jeszcze o~zianych .. ~ łachma~y, , połu~.u ?, ,;Ab, ~J nu k:och~!u.e swe Przed 8.lldem !karnym w Bremie sfa- które grUJpy po statktt, otrzymywat n~ 
~otowała oszołom1onem11' 1. Jesz<::ze, n~_e- serce , „Ja 9lę boję sama spać itd. wał w tvdt dn~aoh iak'o- os\KarZóny, pe- turalnie napiwki. a\e brata ni.e ·ma1ad. 
w. erzące.n:iu .w ten fakt dehJutantow1, go 1 Szy1blkoś~ . roznoszen·a ~ię ~eloJji ł wien 32..ff.etni kuipiee, !któremu zarzuca- Do tej ~hw'li nie t!knąl i~dnei wlasnoś:1, 
rące przY'Ję~ie. . j słów rywahzu1e z. szyibkośc1ą 1 rozn1a., no że „ordczlł$ o!el"Wszej nodróżv nowe- ale dopiero przy powrocie zacqł popeł 

• \'Yłaścic1el. IQlkalu D a~y~hinrast oczy- ci~em roznosze~ia się, d~jmy na. to„.plot- g0 ' sfa•lku niemied!<ie~o • .Bremen" do A- niać kradzieże. 
wiście w_yipłactł. a conto. sw1eż~ikr~owan~ ki., Teat_ry. rew1owe ~bijają re.prezent~-

1 
m~ry!Jc; i ipawrotu do' Europy, a także w I Ukradł więc jakiś. malowarto!do~ 

mu ~lub1eńcowt PUJ.bltcznoś~l 1 _uczc.ł 1 CYlJny połifinał trzy - Jub czterokrotnie . ciąl!!u dru-!$iej podróży, za1ua-dł się na kufer, aparat fotograficzny, lorncll1tę i 

SJ?ec1alną uroczystoś:·ą chrzcmy p1osen- , słuchaczo;vi. Mała ~otka przyporni.n~ I iookład, fa~o „śl~y·• pasater i tJkrvwa- wszystko to Ulkrył w swoiei norze. Odhyl 
ki która zy&kała s?bie odtąd prawo oby I słowa, ~ ewane przez z~~. Parę dni , jąe się we wnętrzu sta~u. o-kirad,ał ·ku.frv podróż powr~tną r6w;nie~ bez przes~ód 
wate1stwa "! sce.n1e; . • • po 1~em1erze .sł~~ 11na}llowszy pne pa~der6w pierW'!'zej klasy, czem wyrz\ a po pr~ybyciu ~o N·en11ec zdołał nt~po 
,t<Jiaasonf~ stał s141 , nafwaz111e1szą po-, bój w modne1 cukierni. . dził 0g6łem uJk6d na 25 tysięcy dolarów strze7enie o-puścić okręt. • 

sla.cią w .music-hallu, . . ~iedy wra<::amy do domu, i;asta1em">: Hit11Łorja łe!.to c:dowie1<a, ni.ezwykła i! W domu ~afazl s~osun'tu p~go~szone, 
a coraz nowe gw1azicły zaczęły w te1 dzie ; kupioną przez żonę płytę z tem1 samem1 zaimuiąra . ie~t właśic:wie hi~forją wygra talk, że PO'WZtął zamiar odbycia Jeszcze 
dzinie wypływać na firmament stolicy , tona0mi. Jutro rano o·budzi nas nuceniem ! nei n~ foterji która dwu· ludzi pchnęła raz Podróży do Ameryki i to tym samy-m 
świata. Niektóre sławne „diseusy" rów- : tej mełod;i Marysia z kuchni. „To mi do zibrodni ' statJk:em, i; zani1arem pozostania jub w 
n : eź prób-Owały osi'l!g~~ triumfy w tym przypcmina„ - ia.k powiada Szwejk, pe-1 Orl! • • b ł kot e 1 tir 'ł Ameryce na stałe. 
nowym roc!zaiu piosenki kabaretowej i '. wne cie'kawe o-powiadanie, jakie istnieje .l "'n~on'.cJ :y W11r' em.' a~ .ach ipt- Tym razem uważał się j.uf za dołwiad 
w ten sposób cały Paryż rozibrzmiał pio · na temat wvstawien:a o!i)ery Verdi' ego I sauę .f'O posaś· ~ e. res:c1'! miec ~el 0 czone~o „ślep-ego" pasażera, a poniewd 
seriką, pótniej na:DWaną, iAJko „szila.gier'' j „Ri~olętto" ~ Wenecil, w ro:ku 1851. ~u ~tę. s;~~ę cie, w 1?0 ;-.aci wy~;atn~ o- wi'd.ok ho1acłw, j.akie na.potyikał w nd. 
Gesu:ze późn!ej, jai.1.;o 'przeibój"), a echo' Od1bywały się wła.śnie próby z tej 0- 1 .erym1ce1 s( taś r!VbntłOS da _!11° ,· _!;,~·ę6cty i dziale pa:kunkowym, w kufrach podró-ź-

•- . dlb'. ł . ł . . ~- ó · ł -.l b ć '- 1 mare . z.cze ca v o UGO a e WIKT - • h b .J 'ł . t t · l parySKi·e o lJa o się na ca ym św ec:e . . pery, tH.! ra mia a ziu0r y ta•Ką popu ar- . t :o<ł b. t k 'dł " 1 nyo , o uiaz1 z nim ape y . więc pos ano 
Od1biło się również i w Polsce do ' n ość. Kiedy czwarty akt był wykończa- ! ~~Ji0 .em .r ikt zonv. ~ad 0 !d Ao z ~; l w:? na pokłaAz'.e °'krętu zdobyć sobie su 

którei przenosimy się po tym króbk'.m 1 ny przez artystów, tenor Mira te, który,. fą u. 1 
UClet z pien~ę urn ° mer 1

' j mę na µrzyszłe nowe żyde. 
wstępie. Na chw:1ę wróci.my do Paryża, i miał wykonać ro:1ę arcyk.c;ięcia Mantuań- Bi~da, ~t6ra zaw1łała znowu do d<;>- Podczas drugiej podróży, po k=mtu 

· bo bawił tam nasz z.nAJkomHy pitsarz, pu- ! slk!ego, sipostrze.gł, że w jego part.ii opu- mu n1ef~~nne\!o .1mpca, sipowodała mel drobnie=szych kra<lzleża<::h, zaczął okra. 
blicysta, tłomacz, nawet doktór ~raikty 1 szczono jedną arję, wobec czego zako- '?'":ozttm•enJta ro<f:r·n.ne. , pchr.1>ła. l!o do dać kufry ipasai:erów pierwsl"ej 'klasv. 
1cował przez pewien czas w lazarecie pod 1 muniikował o tern natychmiast koDl!l>OZY- Ja:lc~oh~ drohny~h k~adziefy. talk, ze w:r~ Przen.01Sił ie do swo;ei kryiówtki, o.hra 
czas wojny) i , , mędrzec", jak sam o so- 1 torowi. szc1e nosłanow1ł ~echać ~o Am-ervtlt1, i; bowywał ze wszystkich kosztownoki, a 
bie mówi - dr. Tadeusz Zel~ńS'ki, atbo - Zaczekał ,fa ci dam Mfę - odpo- wys~uk~ć tam brata, a,by odebrać od rue · potem, a.by zatrzeć śfa.dy, wrzucał je do 
famlijniej - Boy. Otóż Boy usłyszał w wied.zi.ał maestro. go pientądze. morza. Kradzieże te mnożyły s:ę tak 
parysd<lah music-hallach pioseniki. które śpiewak codzie\\ przyipominał o nie- Właśnie wtedy wypływał do Aniery- J!wałtownie, że wreszcie kaipitan zarz.ą. 
przedt.em _ zaipe·wne - sam śpiewał z I dokładności swej partji, lecz odpowiedź ki pioerwszy nowy dkręt niemiec:ki „Bre-, dził ogólną rewizję okrętu. Znalezione> 
kompanami studenckimi i postanowił ' brzmiała zawsze tak samo. I men„. wówczas ,.śleperro" tpa~-aże•ra zanim odc.. 
przewieźć ten uowy genre w prezenc'.e I W prze:iedniu generalnej repetycji, Ale ,.Nordideutenher Lloyd'', towar!'V ręt Przybył clo Nowe~o Jurku. 
pola„kom, a ra.c:zei krakowianinom. Verdi podał Miratemu skrawełt papieru, I ~two, do ktMC1!o nalefy 01kręt „Bremen'' Nie wysadzoro ~o na ląd . ale z:a·hrano 

W slynnei „Jamie Michalikowej'' ura na któr~ była napisana ni~ś~ierte.lnej , nie ?Wz.~lędniło ieito pod.ania. o pnii~dę. z pow:ote~ do Euro-py, ~dzie od<lano 
dumy ;r.Lislaf pd:ltł iałożenla , Zielcnego sławy aT'Ja: „La donna e mobile • I Pomtmo to skarźnnv zatpewn:ł rodzinę,, s~o:v1. kt~ry, po r~z;p:·a,~ e . skazał go 
Balonika0 , słynnego i pierwsze~o w tym l M'.nte sipojrzał i z radością powie- ~-e P01!!1~ę. uzvł11rał pokaivw~ł na~et rze na poltrzec1a roku w1ęz1en1a, 
rodza-iu kabar-etu pol.skego. I oto pan dział, te jego numer jest bardzo łatwy lk!'m! list od Llodyu, sprawił sobie ź~-
Żeleńs'ki, doktór, zdobył się na niebywa- 1 do wyikonania. . I &ret i ezaJP«<ę kei'n.era Pr;tlcładowe~o. a k:e ~~~O 
łą herezię: pisywał sam f iglarne, z.łośHwe j ~asz mi. słowo.-: zażą~ał yerdi, --: dy n.a·ctesz.ła rhw1la odijazdu, swobodn1e 
wierszyki, w których wszysłko, co ~e n1e będz1~sz te1 p1osenk1 śpiewał ani . wsz:dł na pokład. • • P•„ ~~fi„ 
m6~ł, ośmieszał. Mało te)!o: wydał te u„ 1 nawet wygwizdywał w domu, słowem Zało~a było świeto zło-ton.a, wiec J p Q L A '1.iF 
tw<iry pod własnem, „rodzonem", naz-

1 żadna istota ludz.lca jej nie usłyszy. nikt w nim nie poc'elrzewał intruza r.wła . • Ir~ 
wis.k1em, nazwał je „Słówka" i po dz'.ś l Mirate przyrzekł. szcza, ł.e na noe chował 11ię w upatrzo-j , 
dzień nie wstydzi się tei „.hańby", druku\ Verdi słusznie obawiał się, że włosi nei ikryi6wce. a r.a rłn:a krą·fvł swabod- Chorobv wewnęlrzne i a ll er~iczne 
;ąe co pewien. czas nowe wydanie „Sł6- maiąc bardro r<?zwinię~y. ins~ynk~ muzv- ni~ po okręcie i kaJdy uwaiał ao za ket (3Sf]8. OOkrzywka. artretvzm. rerafVlT) 
wek„. T 0 te! 1est pewnym dowodem, że czny, z łatwością i:apam1ęla1ą arię „La nera. · 
dobre " Słówika'• mogą posiadać wartość donna e morb:le", a .":~cza, st-radłaby Po „~qn erasie U!Uei~ U"nilorm ul 6·"0 s1·1rpn1·a zz 
nie<tvliko a«<tualną. 1 ona wartość nowości l nie wywairlaby oa kelneT"a t udawał pairat:1„a, ltldał 1-ei • !I 

W tym momencie zahaczyliśmy o d1'u leżytego efektu. l przes,;łcr1d w wlf.'Ólnei iadailni h'ze.-iei 'lcla fr. I Dit;tro, 
fel.164-21 pnvimuie od 10-il gi o.bok melodii czynnilk piosen1d :tekst. ' Na repetycji generalnei. Verdi rów- i1v i tak siczęśliwie przybył do Nowego 

Mo7emy się p~zczycić, że w tym nież wziął słowo od wszystlkir.h artystów Jo~u. 
w~lędzie pos~ad~ Polska d?bre tr~dyc- że nie ro~o~szec:hni4 tt: melodii przed !am 1'rnpatrywał sie 'l"ilnie ~e- ł@(ł~••Ofl•.,..890 
ie. Teatry takie, Jak ,,Morskie Oko , 1a.k przedsta w•enterlll. l dzat'lcym o/kręt, oprowadiał nawet nie. ł 
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tódź roku 
Zabawy strzeleckie i sylwestrowe 

największą rozrywką 

z 

18~0 
były wówczas 

:Jllłasto nos•e posiadało prsed siu latu »oledfl'ie 
ofłolo 3 ivsif;f'.U miessflańf'.óBJ 

ł pomyśleć tylko, że Łódź przed stu la ! zajmuje jakkolwiek ni.e p·rzypominają sob!e jej o-
ty była nieznaczną osadą z ludnością nie I drugie miejsce Po Warszawie sobliwego wygląd.u. Niedawno donosił 
'prze.kracz~jący lic:z.b~ 3000 osób . obe:nie pod względem wieoltkości i ilości miesz- przecież. „Express", że gdzieś n.a Bału­
zaś J·est miastem, ma1ącem 600.0C.O m1esz . kańców. . tach mieszka 100-letni obywatel łódzki, 
kańcówl . I Po Łodzi następuje dopiero Pozna6, a więc urodz()llly mniej więcej w roku 

, Co za szalone tempo rOZWO'JU, co za dalej zaś - Lwów, Kraków, Witno, Ka- 1830-ym. 
niebywały rozmach! I towice, Ltt:blin Bydgcszcz, Sosnowiec i Gdyby ĆYW starzec zachował w swej 

Łódź w roku 1830-ym i Łódź w r-0ku Częstochowa. pamięci chociaż.by zabawę sylwestową 

Str. a. 

Co mówi rtemo. --
Arka •oeao. 
Niema dziś oczu. które nie dostrzeu 
Ile to w kinie jest postępu blasków 
Od owych dawnych, drgających . 

obrazków 
Do przepotężnej tak „Arki Noego••. 

Przez reiyserję człowieka-olbrzyma. 
Który aktorów ma dzie eć ty~cy, 
Biblijna wizja staje prz oczyma, 
Tak jak widziałeś ją w duszy cbłopięccf. 

Nlebo i ziemia, wiatr i masy wodne, 
Nawet pioruny ~rają swoją rotę. 
Wielki reżyser przez nadludzką wolę 
Spętał żywioły wiecznie ofiar głodne. 

1~30-ym! Gdyoy nam po.kazano. na fil- I Łódź przed stu laty ze swemi trzema z owych czasów i gdyby mógł przytem 
~1e te dwa ob~azy. na.s~ego m·as~a - ! tys'.ąca.mi mieszkańców nie da się na- przyjrzeć się :tbl:ska teigorocznei zabawie 
n.ikt z pewnością me t.a.N1erzyłhy, ze to wet porównać z dzisiejszą Rudą Pah;ani sylwestrowej w naszem mieście, prawdo 

ten sam obszar demi, dką. A jednak podobnie przez całą noc mógł'by snuć I Gdy pod naborem rozszalałej wody 
ta sama cząstJka kuli ziemskiei. są jeszcze ludzie, którzy żyli w tych cza. refleks-je i opowiadać ciekawe szczegó- Walą się miasta i świątyń kolumny, 

Rok 1830- był zwrotnvm punktem w sach w ~ ły na ten temat.„ -ab.- Człowiek choć stary dziś już I rozmnDY. 
dziejach naszego miasta. Był to w Z' AAJU::eA r emnn Otwiera usta jak chłopaczek młody. 

rok.narodzin bawełny łódzkiej,_ • • kł 
Prl)dukcia bawelniana podniosła się w Biedo„ p1erroc1 . 
tym czasie z 48 t-rsiccy do 600 tysięcy ło- 9 
kei! Był to w~ęc sukces niebywały, Oiciec posfqpił zbgd surowo 

Około 700 łudzi stało iui wtedy przy tód:ł. 2 stycznia. I grążeni we śnie, ubrała uprzednia W}"PO 

kołowrotku i krośni-e - fakt na owe cza Halinka Gałązkowska. zamieszkata życzony kostju~n pj_ęro.ta i wy~knęła się 
sy waż.ki i znamienny. Do owego czasu przy ulicy Kilińskiego, liczyła osiemna- cichaczem z mieszkania. . • 
Łódź była karłem wobec Ozorkowa, A- ście wiosen i rwafa się do iyc!a. Marzy- , Przed do~e~ cz~kała J~ż. na m~ ta~ 
leksandrowa, Z~ferza, Brzezi.n i Tomaszo la 0 balach, dancin~ach, maskaraJ:t.::h, sowka w ktoreJ znaJdowah s~ę znaJo~~; 
wa, lecz nagły wzrost iprodukcii z:wrócił lecz cóż, kiedy rodzice trzymali ją, bar- Auto szybko pomknęło do „f1lharmom1 
na nasze miasto powszechną uwagę. dzo ostro 1 nie pozwalali jej wieczorami Halinka przeżyła na maskaradzie kil 

Ja1kZe iednak nilkłe i szare było fy- wychodzić z domu. Onegdaj Halinka o- ka godzin prawdziwego triumfu. Miała 
cle naszych pradzi.a<l1ków w owym czasie trzymała od któregoś ze znajomych bi- bowiem takie powodzenie, iż wzbudziła 
Jeszcze w roku 1850-ym w mie$cie na- let na sylwestrową maskaradę. niesłychaną zazdrość u wszystkich ko!e 
szem było zaledwie _ Tatusiu, - zwróciła się do ojca - żanek. 
trzech lekarzy ftwie apteki ł Jeden szpi proszę cie pozwól mi choć raz jed~n Po wesołej, beztroskiej zabawie na-

tal na 50 16iek. pójść na maskaradę! Obiecuję cl, te już stąpił smutny final. 
PMJad1o miasto posiadało ie&ną szikołę 

1 
o 2-giej będę w domu. , Halinka powróciła do domu o godzi. 

powiatową, w której ośmiu nauczycieli I - Nie. - otrzymała kategory~zną nie 6-ej rano. Chciała się cicho położyć 
nauczało stu uczniów, 7 gzkół lud<>wych odpowiedź - masz jeszcze czas na te do łóżka, przypuszczając, ii w ten spo­
i dwie sl'Jkoły niedzielne. I rzeczy. W tym roku pójdziesz jes~~ze sób nikt się nie dowie o jej sylwestrowej 

Latwo sobie wyobrazić iak wyitlądało spać w. Sylwes.tra. . .. wycieczce, lecz, na nieszczęście, ojciec 
wówcza'S nasze żvC:e kuilturaJne i towa- f . H!!lmka umilkła. Ojcie~ JeJ _był czło- zbudził się ze snu. 
rzys.kie. Cała inteligencja łódzika o.l!nislko · w1ek1em ?ez\~zględnY?l. 1. _dz1ew~zy~a Ujrzawszy córeczkę w stroju pierro­
wała się w zrzeszeniach cechowych. za. I do?r~e w1cdz.1ała, że Jezeh .Jej ,odn,t6w;ł, ta zrozumiał natychmiast, gdzie spędzi­
miast ,,Ma.linowej" i „Gund-Cafe'' mieli~ to JUZ :wszelkie prośby na me s1e me zda ła noc l sprawił jej taką łaźnię, że do 
my dzą. '"- dziewczyny musiano wezwać pogotowie 

fed.nę cukiernię, Nie zrezygnowała Jednak z zabawy. które jej udzi_eliło oomocy lekarskiei' 
kawiarn~, szereg szymltów i 7 zajazdów. Około północy, gdy rodzice bYli iu_ż_p_o· __ _ 
Najwi1ę.k~zą T02'Jt'YW'Ką były 

zabawy strzeleckie 1 sylwestrowe D ·e·e . •drodg 
na które z utęs!knieniem czekano t»'zez Zł J 6 

~:l ;~:{a.wiodą<: ponury. riaściankowy t.ióro norodzilo sit: zupełnie 
Klęs'ka pQ'W'Stania Jistopadow~<> t nieo«:zekiwonie 

Czy to się robi tak albo inaczej, 
Drogą pomniejszeń lub obrazóW" fuziłi_ 
Słowo „technika" nic nam nie tłumaczy, 
Skoro nam dusz<: spęła czar iluzji. 

5omobójsfwo 
Ubiegłej nocy w· mieszkaniu przy ut. 

Jakuba 10, targnął się na życie 34-letni 
robotnik Szlama Vv'arszawski. Wezwa­
ne pogotowie stwierciziło otrucie karbo­
lem i po udz·ieleniu pierwszej pomocy 
pozostawiło desperata pod opieką rodzi 
r.y. Przyczyny rozpaczliwego kroku nłe 
us talon() 

Krwawe b6jkl 
W dniu wczora~szym w czas!e Jibacn 

odbywającej się w mieszkaniu przy ul. 
Kamiennej 2, został dotkliwie poturbo­
wany 27-lctni Leon Paradecki. 

W mieszkaniu przy ul. Targowej 8 w 
czasie bójki pobito 21-lctnieg-o Rafała 
Woźnickiego, zam. przy ul. No~yo - Tar­
gowej 11. 

Poszkodowanym udzielił pomocy le­
karz pogotowia. 

J" 

Jej ~kutki odbiły się w na~zem m:eś~e Ł-ódi. 2 stycznia. była chwila zapomnienia, której teraz aXKHX•~:~'ę;a$X~-r":i~_.~ 
głosnem echem. Zdawało s1ę że l6dt l~ Od d h 1 t b. 1. śl b1~ ·p · J sam nie mogę zrozumieć ~~ 
· · d • · t5 • • • wuc a y 1 Po u ~. ant a- • 

s1ę me wy zw1„n~e z ogromne) ruc~ocy, nina S. by.Ja bezwz.ględ'llte uczciwą ko. P~n .S. był człowiekiem bardzo gw:tł-
aile przy.puszcze.n.a te oil<azałv iuę na b' t k h l . ż 'ed town~r.m Rzucił się na ion<> ł TVV'Zął J·„ 
szczęście · 1e ą, oc a a gorąco swego m~ a, a. J • J' : .., „~.... ... 

f- ł nak pewnego dnia uległa niepruparte1 po btć w meluiclzki wprost sposób. 
. a szywe. . . . kusie, która zlamata jej życie. Ody nadbiegli sąsiedzi, zaalarmowa-

Miasto na~ze szyb'ko. skupia. 3~e. s1!Y 11 Stalo się to ta:k: Mąż pani S. wYje- ni przeraźliwemi krzykami, pani Janina 
znowu sta1e do wal'ki na śm.ierć. 1 zyc1~· h ł k'lk d. · d w . i loda leżała na podłodze nieprzytomna . 

. W roku 1850-ym Lódz czą.gnie się 1ut c. a .na 1 a :tli o . arszawy. m . . . 
na przestrzeni pięciu kilometrów. Od te' n1ew1asta, p~zyzwyczaJona ~o Jego sta- Wezw~n~ pagotowl~ stw~erdztło, ż~' 
go czasu ;roz:poczyn się również kalosal tej obecno~~t, nie mogła sobie wpr?st doznał~ c1~zk1~h obrazeń cielesnych 1 

n wzrost lud ości. a I znal7źć m1e1sca. Wieczorem, gdy J:U'Ż ·po u:dz1elemu. p1erwszej pomocy przewio 
Y K . d kn · kil!lka si. c zam1erzala udać się na spoczyinek, zJa- zlo Ją do szpitala. 

eh az ~ r~k~~~o.si StD' nit~ ę 'Y t~~ • wił się nieoczekiwanie pan K. C., który Gdy młoda kobieta odzyska~a sity J 
wy t mt es a.;. nd · ..,,_

0
Pw 0XXY Ao stu I zresztą dość często bywa1 tl młodych wypisała się ze szpitala, nie wróciła już 

wzros rwa „ o począUK -5 ł' k' " d " 
lecia i w roku t905-ym Łódź Uczy iuż ma zon ow. . . o męza. 
350 tysięcy mies:z.kańców Następne lata Pant Janina ucieszyła się bar&o z Pan S .. st~nął iprrod sądem. Skazano ,,,, ·-:.iaa.a 

aż do wofoy zaZlllaczają ~ię dalszym rap tej wizyty. ~?! 2 mi5ce;!!!= i•H\.li::J·W ·-·~ 
t0 wnym wzrostem i w roku 1914-ym ma - Tak. mi nud1n? samef !" d~mu - ••••••••••••••••••• :~ta-
my w Łodzi .pół miljona miesz'kańców. skarżyła się przed mm - Mąz wy1echat. 

Okres woj.ny n'.e przyczynił się do - Wyjechał, odparł z uśmJechem pan 
ZJWrększ.e.n.ia ii-cz.by łodzian, przeciętnie 1 C., - a ja nawet o tern nie wiedziałem. 
liczba ludności w naszem mleście ną~e I Mam na.dzieję, że uda , i się rozproszyć 

Za winu broio ... . 
TradedJo bllżniako·reemil!ronlfo 

SiJ>adła w c'ągu iednego roku do 340 ty • . pani nudę. • 
sięcy. Ale już w roku 1917-ym zy&kuie-1 zasiedli d-0 stotu. Okazało się, Iż p:m lódt. 2 stycznia. l sów I następnie skrył się w ciemno-
my coraz więcej obywateli i dziś ł..6dź C. miał przypadkowo przy sobie butełkc Mateusz Kryszkowski PO dwuletnim ściach. 
''*'MSWD" 1ZIW ' -• •• • j wódki. Pani Jan[na nie lubił-a wprawdz!e pobycie we Fnincji (pracował tam w ja Ranny po pewnym czasie dowlókł 

pić, lecz tym razem wychy.lita kilka kie kiejś fabryce metalurgicznej) powrócił się do domu. Rodzice i brat wezwali doll 
TfA TR KAMERALNY. liszków ł odzyskała humor. niedawno do kraju. Młodzieniec bardzo lekarza, który udzielił mu pomocy. 

tęsknił za rodzicami, a szcze~ólnie za Wszczęte przez policję dochodzenie 
Występy Malickiej, Węgierki i Sawana. Sympatyczny gość powstał do g:\d,zi bratem - bliźniakiem, zamieszkałym we ustaliło przyczyny napadu i jego spraw-

Dziś 0 godz. 9 wieczorem rozpoczy. ny 2-ej w nocy. Młoda kobieta, za.zwy- wsi Opole po4 Łodzią i pragnął !eh jak- ce· 
na w Teatrze Kameralnym występy zaj bardzo taktowna i doskonale panLl- naiprędzej zobaczyć. Okazało się, Iż Mateusz padł ofiarą 
.rnakomita trójka głośnych artystów i~ca nad sobą~ tym razem nie zachowy- Gdy więc przyjechał do Łodzi w no- zemsty wymierzonej przeciwko jego 
M.arja Malicka, Aleksander Węgierko i wała się tak, Jak należało. cy pociągiem, udał się natychmiast pic- bratu - bliźniakowi, Romanowi. Ro:nan 
Zbyszko Sawan (popularnych bohate- Pan C., który zresztą nigdy nawet · szo od Opola. Po kilkugodzinnej wę- od pewnego czasu darł koty z niejakim 
rów polskiego ekrany). Odegrana bę- nie szturmował d-o jej serca, „zdobył" P· 1 drówce dotarł w.reszcie do rodzinnej ws: Aleksandrem Byczkiem. 
dzie nowa salonowa komedia O. Lenza Janinę z wielką łatwością. Opamiętanie i nie czując absolutnie zmęczenia po.::zqł Byczek, który niejednokrotnie już mu 
w opracowaniu Zdzisława Kleszczyń- przyszło dopiero nazajutrz. l biec szybk. o w kierunku tak dobrie mu groził, że go obije, krytycznego wieczo­
skiego „Trio" grana już z ogromnem po Młoda kobieta uświadomifa sohre wów znanej zagrody. ru zaczaił s·ię przed zagrodą Kryszków 
wodzeniem we Lwowie, Poznaniu, Kra czas swój postępek i ipostanowita o W odległości kilku kroków od chaty i ujrzawszy Mateusza byt przekonany, 
kowie i Warszawie. Dekoracje i rekwi wszystkiem powieidziet mężowi, gdy tył- ; zastąpił mu drogę jakiś drab uzbrojony że ma przed sobą Romana. 
zyty pomysłu znanej art. malarki Zofii ko przyjedzie i tak rzeczyWiście uczyni- w kłonicę. Pociągnięty do odpowiedzialno§ci za 
Węgicrkowej. ła. - Stój, łotrze - zawołał doń - My napad, Byczek stanął przed sądem. Na 

Jutro; piątek oraz w sobotę i nie- - Marjanle, - rrekfa. OPowladając mamy z sobą porachunki! sprawie przyznał się do winv_ Skazano 
dzielę wieczorem w dalszym ciągu o swym grzechu - przyznaję się d·> Mateusz nawet nie zdążył nfe p'O\V!e iro na 3 miesi.ace aresztu. 
„TriQ". wszystkiego. Tylko ja jestem winna. T•J l dzieć. Niezna~omy zadał mu kilka cio-



-

Trick matrymonJalny 
Poclu pośpieszny, Lato. Godzina czwarta po 

Południu. Podczas przejazdu DJIQdzy dwiema 
olowlelkleml sta konduktor nagle zasuwa 
wszystkie rolety z prawe! strony. Po upływte:, 
kUku mlrJut znowu Je podnost. Pasaterowle ·za. · 
mlenłalą miedzy sobą zdumione spoJrzema I 
wzruszają ramfonaml, a-pewna skromna panie­
neczka zapytuJe skonfundowanym głosem: 

- Panie konduktÓrze, dlaczego pan zasłonił 
rolety?„ 

- Taki mamy rozkaz. proszę pani - odparł 
lakonłcznJe konduktor I odszedł. · 

,W Pociągu Jechał pewien d~lennlkarz. Zalntry 
cowany taJomnłczą odPowledzlą konduktora, 
zbJltyl się doli, nieznacznie wsunął mu do ręki 
banknot I zapytał cicho: · 

- Dl~ego pan zasunął rolety, gadał pani.„ 
- To było tak- - rozpoczął konduktor. -

Przed trzema laty Jechał tym PoClągłem pewien 
amerykadskł młJJoner „ Na tym właśnie odcinku 
tut przy torze koleJowym mieści się staw, a w 
tym stawie kąpała się Podówczas pewna młoda 
tWawc:zyna.„ Ody młJJoner uJrzał JeJ piękne 
łsztalty, Pociągnął za hamulec, zatrzymał po­
dąg, wciągnął dziewczynę do pociągu, a po­
tem się z nią ożenił„. Od tego czasu, gdy prze­
feżdta pociąg, wszystkie dziewczęta z okollcy 
bieg~ do stawu kąpać się.~ 

• 
:Jllolo.:li oanio 

Olbrzymi. potar w Duisbur2u zniszczył doszczętnie 6-plętrowy śplchlerz. pe­
łen zboża i mąki. Straty wynoszą okOło 2 miljonów złotych. - Na -zdjęciu: 

· akcja ratunkowa. ---·-· Po-sylwestrowe relleksie 

-·-

Polski balet 
ze/obywa sobie Europą 
·sukces y polskiej choreografii 

zagranicq 
Balet · polski i połs kie tańce narodo­

we coraz; · częściej zdobywają sobie po­
ważne suikcesv na szerokim świecie. 

Niedawn o 'donieśliśmy o powodzeniu 
polskiej choreog·rafji w Paryżu. Obecnie 
cała prasa sztokholmska wyraża się z 
·wielkim entuzjazmem o działalności i 
sUkcesaoh naszego rodaka, Jana Ciepl~ń­
sikiego, kt óry - jak . wiado~o - ,iuż od 
dłuższego czasu zajmuie kierownicze sta 
nowi~o w balecie królewskiei OP.ery · w 
Sztdkh-0Irnie. . · . 

Zachwyca on bywilców opery swemi 
mistrzowsikiemi kreacjami, wplatając w 
papisy t.a.necme b. często motywy czysto 
po1ls~e i przyc.zyniają"c się w tym ukre 
sie sztuki do propagandv Pois.ki zagrani... 
cą. 

Jednocześnie donoszą z Kopen.ha 
gi, że jeden z tamtejszych teatrów zapo 
wiedział n a bieżący · sezOJJ wid·ow.iisko 
chore<>l!.r aiiczne „Pan Twardowski!', ma 
ny po!Slki balet. 

--o-
Podczas uśmierzania buntu pewien oficer zo- :fpr~edODJf;V 6oloniflów DJ no€u.-Hu-

9łał ranny w okolicy biodra. f 4 4J &Ó j 4 I 
lazdy Blłri'nu 

szukaiq slawv w dziedzinie 
Przeniesiono go do domu I zaprmzono chi- mor su DJesarOOJU.~ „ fJOH nie •os.a 

rurgów w celu dokonania operacji. Lekarze dłu nipd~ie •aA_ló.:onv kuchni... , 
go majstrowali przy ranie, przyczem ranny zno- . ! , fr0s ta111im krzykiem11 motYy w eie~an 
słł okropne katusze. . ŁÓdź, 2 stycznia. W lokalach panował beztroski humor. cikicb restauracjach w Hollywood są.„ 

- Czego wy tam szukacie? - zapytał wre- Sylweste,r:juiż minął... Minął już""lla- Oto jeden z tyJ)Owych obrazków: potrwy a la - płynne gwiazdy frunowe„. 
szcle, nie mQgąc znieść dłużeJ okropnych mąk.- wet pierwszy dzień. stycznia„. Jutro roz~ Prży stoliku siedzi całe towarzystwo. . A wi, : sala tka a ta Gloria Swa.nsoo., 

- Szukamy kuli! _ _ poczynaią się OodŻina wpół dio dwunastej. Na.gie jeden ragout a la Ramon .Novarro, sandwi~h a 
- Niech was diabli porwą! - odparł ·oficer. normalne zai~eia w szkof,ach z gości zwraca się do swego sąsiada: la Mary Pickford - etc„ 

- Czemu nie powłedzlellście ml tego odrazu!„. i wszystko znów potoczy się dawnym, ._ , Sluchaj,"na chwilkę <lai mi 50 zło- żna ibyć nznanym ittt w cal'Ym 

Przecie! kulę mam w .~eszenl!- . . . normalnym trybem. tycJs·ąfo'aici wyjmuje z portfelu pieniad~e świecie artystą filomwym - w Holył 
Oancegal, któremu dentysta WY(wał przed , .Dzień wcz.drąJsz'.Y., Q]f,~~1~owicfo PO· i, v.:ręcz~ prtyjacielo~i.. O 12-ej _gaśnie I wo~ rii~?1~ s~ ~ellci~go ~aczen~a i_ u-

chwll1t ząb, denerwuje slę: sw1ęcony rozmyśla'!l1em, na temat sylwe- swratlo r wszyscy w1ta1ą NeWY_Rok. Po znan • 1ezeh nie fr~uru1e s . ę nazwi.sikem 
t h · , O i1 · d '.:Il ·~"·' • k~,,„ · t · · • któ A swe - 1' · fosnisle ele~acki-oh restauracyj. -:-- Jak pan śmie i>głaszać w pismach, te pan s rowyc Pr.z.ezy.e . . · „_ e prz~ , .., -ym uunYWie · ·.u-..u mmu Jegomosc, ryi wr.,. ..... 
· <l · t t • ~~-" i t · f · I · · · l · · · · d · Potr a naziwa<fla imieniem danei gw'.az 

wyrywa zęby bez bólu?". A żę honorarium pań gru ma s ysza10 się ws~z e .PY ame: czy przy1ac1e OW1 p1emą ze, przyipomma 
C · · • Syl t ?" o ~i..; t · t h 1· t e o- dy, i' st d""'iero "'™"awdizianem rzeczywi r;kle wynosi 10 złotych, to mało człowieka boli?„ · •.• -0 pan zamierza czymc w wes rze. , . mq ' uuie nicy na yc m as ow g-o zwr v..... ~ ...... 

o ty!,e wczoraj nie był<> człowieka, któ- tu. . stej ła .„ 

~ 11 I Tu"· „ - ~ · l · 
-,],(W.(] . ~ '<-«dJ ~ .• , 

ry rozpocząłby przyWitanie inaczej jak - Ja wziąłem od ·ciebie 50 złotych? · To ' t• t°c>becnie artyści e'kranu 91>ędza 
od słów : · - d<ziwi się przyjaci:el. - Wiesz, do- ią cały swój wolny czas nad eksperymen 
· A jak pan spędził, Sylwestra?" pirawdy nie przypÓ'l11i<nam sobie zupełnie„. tami ku~łrarskienii, siląc się na wymyśle. 

" , . . , · · · - Ja'kto?„ Nie pamiętasz?.. Zanim nie j akiejś znacznej, · pożywnej , a nie 
Przyz.nac trzeba, ze uhce Łodzi wyglą śWiatło z.gasło wziąłeś na chwilę 50 uo- dzia ającei dodatnio na otyłość potiraw-

·~a;łY w ~~c SJ'.'lw~st,rową b~r~zo. ur~zy- t)11ch i pi:zyrzekłeś zaraz zwrócić.„ Qci b akąski. 
Warszawa, 1,411 m. · sc1e. :i:':OhCJan. '.~1 pa rogach mieh w1ęceJ p~~1 -: Mój drogi-:- odipowiad. a przyjaciel o da ta przedostała się iui do innych 

11.58-Sygnał czasu i hejnał; 12.05- cy, mz ":' dz1en. P_r~~ całą noc. kręc1h _więc mam pamiętać co było w zesz- m'. t ameryk. rozpowszechni.la się ona 
Muzyka z płyt gramofonowvch: 13.lD, się po P1otrkowsk1eJ I ·NarutoW1CU ('tym roiku?„ zwła szcza w eileiganckim świecie Nowe-
1~.00 i 15.45 Komunikaty; 16.15-Muzy- ·. sprzedawcy ·baloników, . Dowcip ten nie wywofał przykrych !!o J o 
ka z płyt gramofonowych; 17.15 .. Wśród którzy z;daje się świetnego intere. su · w 1 następstw. Do awantury nie , doszło. Wo.­
książek"-Przegląd najnowszvch wy- tYlll roku nie zrobi'li. W każd~ razie .góle noc sylwestrowa minęła w Łodz.i na-
dawnictw omówi prof. Iienrvk Mości- byit to pomysł orygtnalny, , ~ół spokoini<e. bez :vtięk szy;ch awantur. 
cki; 17.45-Koncert solistów. Wvkonaw . . - -

Tragikomedta 
dwóch tancerek 

cy: Marja Modrakowska (sopr.). Tatle- •BT p - · 4 
usz)., Tadeusz Michałowicz (wioloncze- ·~ . o ·rgzu - ·Sl·llDreDO- laczego słynne Dol/y-sisters 
la) i prof. Ludwik Urstein (akompanja- zdecydo_waJy się na „rozwód .•. " 
ment); 18.45-Reklamy; 19.10 „Skrzyn- % nodseft01ońsfdej sio·fl~u •niftnc:fi omervfionie I . . . 
ka pocztowa rolnicza"- kąresoondericję .. . s dolarami Słynnie dw1~ tanc~rk1 Dolly --:-. s1s. 

bieżącą omówi inż. Wa cła w Tarkowski; N o cny Paryż z.ami era. T ę-tniące noc-I wielu . „wczorajszych" bogaczy odesłano ters ' zrka;ih z ~:·t.nhś~k ~az t ~ac;ii we 
1925 - Muzyka z płyt gramofonowych; I nem życiem wielkie bulwairy oraz zaw- 'do Stanów 2iednoczanyah na koszt... I . zhy~1 ~ włie ic:ś ; at' are act 

1 ~uł • 
19 58-s ł k" o · · M M. · · IL' h h 1 sic- Mauu ca e~o w1a a, pos ant>w1 y 

. ygna czasu z warszaws ieg sze gwarne 1 roi:ne onbm.artre, ont- wie 1tuc ote ów. .. t tn' · ·, ,, · - · · 
obserwatorjum astronom.; 20.000 Odczy parnasse i.Montronge tra<:ą swój charak Dobrze nie jest. Fakt faktem, że noc- os p 10

ódt rogzersc się.cl ,, · 't ·~lk d 
tanie programu na dzień nas!ępnv; 2Q.15 ter wiellkieg<> kotła, do którego wrzuco- ne lQkaJe są puste i wiele z nich już zam 0~ te 0 

„'fOsk'lJV!O ~ dqoe-sś' -,,..1m: lo 

r l. t t p 1 k • " n-'lk t · 'b L 'd · „ .1- ł ... ~ . .i • noszą i:;aze y pary ie c o .• "" na. ...... e 3e on p. . „ o acv amerv anscy no po <Kl! a ys1ęcy oso IK.az ~I naci~. IK.nę o. swe }'Vl.lwo1e. , . b' · t 11 • 15 , t , t • 
(Zwrazen po 10 latach) wy~ł. o. Wacław Ulica jeszcze huczy i gwarzy, ale Niezwykłe wrażeniie w kołach „ba- ny; ?ć i~ „sWios ry rue ~·,!11łaod.-,ą. O:S ~-unłioa 
S

. k' 20 30 M k I kk 1.. d · 1 11 d ś, _J. • z t · h · 11 1 b . . ah b . zn11e's s,1ę. za·1,emne vK ante s1ę K 
teroszews t; . - uzv a e a w sdno z.i „z po a o c wcz~::.nie. a o 1 w1ący-c się , u zy1ący z za, awy in- k · · dr~n ·. b 'óst t ł 'w! 

wyk. orkiestry P. R., pod dvr. Broni· doika:le opustoszały. Jeszcze właściciele· nych, wywarł<> zamknięci e wiel1kiej 1 dduv:na bya!1
1f .O' u"~ .;. !rze;ch 

0 
a.litu 

sława Szulca; 21.30 Słuchowisko z Wil- danc:n.gów i restauracy.jeik nadrabiają wspaniale- urządzonej sali Grand Hotelu, f a h c a1emni er z 
na; 22.15 „Z dyme~ paoierosa"-wygł. mii:ną, ale fakt f~ktem, że jest bardzo źle. ~upiające·go ""'. s~ych salonach coc!z,ień 

1 s0J'i'Jn~„z olbu· sióstr" ogłosiła w tych 

P. Zygmunt Kawecki; 23.00-Muzyka ta Czemu tak się stało? Oto poiprostu u. elitę dobrego 1 Iła}bagatszego towarzy • ..t. • h lf t "h k' h ż z 
" t ł · · 11 d ł d I · sit u m ac w 5 aze ac parys. 1.c, , e pos u. 

neczna z „Oazy . s" ~ „eikmo71onu1,ącdy op yw ,_ 0 ' arowt · wpa. . b d , • 11 N' 
1
. tkui-e tance-riki, która potrafi zastąpić jej 

. J-\Jiaeryi anie, wio ący za souą resz ę aryz ez <:u zoz1emcow . iemoż 1 I · t t . , t 1 t t 
I! • „ d · ó d · d · N" ~. · . d . b . rsios rę, . zn, ze, oprocz a en u aneczne 

TEATR MIEJSKI. uczneJ arm11 cu zoz1emc w, o wie zaJą- we. 1e wą"pię, ze pogo na 1 rozi awional ~ . cl- : k d · d ć b 

D.ziś w czwartek Dobrze skrojony cych nocne lokale Paryża, zniknęli z ho- stolica świata z.naidzie „nowe ofiary''. 5d
0

• 
1 ~ Z -? :1 tork~z urdo Y •. 1.'osiao<la 1..· ~-

" t D 1 k ń ł · '• T t Lk d ł " h ·t p . zie rowniez ru te o nie) p ()luieu-
frak", ryzN u. '! a.ry ,118' ?· dzy Y 51~ ·b . .O .df 0 . 110 P. ~ c IWi ·?wy. lu?'e~ie · stwo, jruk rozwo<lzająca się z nią siostra. 

Jutro w piątek „Dzielny wojak IC fa r":'1~Cbe ~e d 11e1~ się . ez przx pi~If tey1Jknie zi: y. z Pf~l~r~ł· A z.:ek ' w odpowiedzi na to ogłoszen'.e otrzyma 
Szweik". czynld' o ez 1 r . o ar w ma swoi ~1, a~ , , o: ~die~ia1ąt wt a ck1·ctt '~i. 1a , ła ona w . pieTwszych dwu eh dlniach„. 

~ TR POPULARNY pow . . . się u .&~Os zna1 u1ą. o en os.„ nape- t 1k „ ł t . gł ń 
• .i ~A . . • Wielki \krach na g,iełdzie nowofor- wno przy.jedzie do Paryża. rr Y 0 przesz 0 ysiąc z osze „ . 

. ~ziś i 1utro y.rieczorem wesoły, _ me- s:kiei podciął .n0.gi niefednemu miljonero- Tak pociieszają się właściciele pu. -~-•aeecaetNND00&~4' 
lodYJnY wodewil „Za dawnych d·O- wił Wcz<>raj był jeszcze milionerem, a s·tyoh · obecn:e dancingów i nocnych Io- I L k d t t • 
br:ych czasów". dziś .rano przeczytał gazetę i dowaedział I kali· rozrywkowych. ii ja tak samo rozu- i I e arz· en ys a I 

- ·S z kursów giełdowyoh, że ma w maJąt I m~ję. . • P~nn H o . : 
Dgzuw-u op~e~. ku.„ cztery razy mniej .. Niemiłe przebu- :cxXXXXXXXXXXX~Xł : - u y or WICZ I 

Sukc. F. Wójcickiego (Napiórkow- ; dzenie, ·. . . . · . , · · . I I 
slkiego 27), W. Du.'. e1leckieg() (Piotrkqw . Znaczna· większo·ść amerydca.nów. ~>Q..,

1
. CZYT-AJ CIE : . .. : . Cegielniana 25, I p. fr. . e 

-ska 127), Ilnfokiego i -Cymera (Wólczań- . kuje swe kapitały w ·a~ciaoh. Stącf Ł:a:k . ·• . . . . : 
sika 2), Sukc. Leinweibra _tP1Cl;c Wolności <lot'.kl.iw.a.i masowa katastrofa bogaczy •. . , : ; . .. -::.: ·R. :[· -PUB:LJKE": I Ordyn~1e w godz. 9-1 • 
2} Sukc. J. Hartmana !l\lttynarska 1}, J.,wy:i~zdza1ącyc_h g-0 ,Ę~ropy_dla zabawy: .. .'·:~·:.·\.::U, ~· - . .. . . : :Telefon 108-26. t 
Kabana lAleksandxows.~a 80). · .W Paryzu tµOV!l . s1ę głosno Q temt_. ze· .. ,.· , . ~ . ,; : ·- ,' ·. - . _. . .... ••••••M•••••••••••••••ee.; i 
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Pliezwuhle rehordg 
:fledmłolefnf star~ec: ł ol«:łe«: SSS dsłec:i 

_ Niedawno ukazała się w Anglji bar- lub nie, powiada Ripley - Posiadał już 
(!°:zo ciekawa książka w której niejaki Rit>- brodę. 
ley zestawił niezwY'kle wprost wypadki Ody skończył lat 6, twarz jegą ~­
na świecie. Stanowią one pod każdym częta pokrywać się siecią zmarszczek, a 
względem rzeczy rekordowe. zarost zaczął siwieć, jego chód był typo-

Na pierwszem miejscu, jako anglik, wym chodem starca. Gdy umierał, cho-
postawił rekordową walkę na pięści, któ- ciaż mial 7 lat zaledwie, twarz malca 
ra trwała 7 godz,in i 19 minut. Walka ta była twarzą starca, a wtosy i zarost by- , 
miała miejsce 6 kwietnia 1893 roku mię- ły śnieżno białe. 
dzy angliiki1em Burke a marynarzem Bo- Rekord w chorobach pobił <~meryka­
wen. Naliczono podczas niej 110 rund, a nin Smythe. Żył on, coprawda, 47, lat, 
jed11ak walczący nie byli jeszcze wyczer- lecz w ciągu tego czasu poddać się mu:­
pa!1-i, ulegl .w walce sędzia,, który nie byt 1 sial ~48 W:iel.kim operacjom. Pr.zeszło 200 
Juz w stame ?otrzymywac placu. To też I ~odzm le~ał na stole operacyJnym. . A 
po 110 rundzie walka skończyła się nie- Jednak mimo to wszystko był człowie­
rozstrzygnięta. · kiem interesu, doskonale mu się powodzi. 

Nieporównanie dziwniejszy jest przy- to, był też szczęśliwym ojcem rodziny. 
toczony przez Ri'Pleya wypadek co do Rekord ojcostwa pobił według Riro­
siedm4oletnie140 Wortha, zamieszka,fego leya sułtan marokański, Mulai Izmail. 
w Stalfordhsire. Chłopiec ten .zmarł z.e Z licznych swych żon, miał suttan 548 
wszystkiemi oznakami uwiądu starcze.. synów i 34J córek. 
go. Ledwo przyszed~ na świat, był roz- Każdy przyz:na, że z tym sułtanem 
wlnięty o wiele pona.d normę, jako chfo- tm:no walczyć o palmę pierwszeństwa 
piec cz;teroletni - można w to wierzyć w zakresie oicostw::i. szcze·gólnie dzisiaj. 

±S::U 

Co. Io Jest · ..;_„ t 
·. · ·. · „Plodnosc • 

•• Płodność" - to najśmielsza powieść Emila Zoli, mistrza n~turalizmu fr_an 
~uskiego, który , w przejmujących barwach maluje upadek przezyty_ch, go:11ą­
cych tylko ·za uciechami, rodzin~ a jednocreśnie zwYcięski pochód hcz.nego po­
tomstwa w walce o byt. 
. Ale „Pfod~ość" jest nietyllrn po~ieścią .. Jest i filmem, naj~i~~awszym, na 
laki zdobyła się tegoroczna produk.::Ja. Rezyserował „Płodnosć , wraz z H. 
Etievant'em, N. Jewreinow, autor . „Tego co najważniejs~e": ł'':'wieść. Zop "!' 
przeróbce Jewreinowa - to nlelada ewenement w świecie hterack1m i ft}; 
mowym. film „Płodność" demonstrowany będzie od jutra w „GRAND-KlNLE • 

•· r • .: „ 
• •. i· 
' . . . 

Hróiho €zg . dludoł 
JłmeruAa 01vpof11ioda ,.,o;n~ ~ront:li ł 'Wło,;flom 

Pre>bilem: l}crótka czy długa spódnica I sadzie zarówno w jednym, uak i w ch-u­
stał się obecnie punktem silnego rozją- gim kierunku. 
trżenia _ porniędzy r6żnemi krajami. W Nowym Jorku urządzono z~a-

Francia wyipowiedziała si~ stanowczo l nie P?bl~~Zll~, .na którell?' przem~'Y1ały 
Pl-:ec 1n1• 1J· ... o„dt'Dro· i energicznie za długą spódnicą. Sprzy- · iprzec1wrudki. i zwolenniczki dług1e1 su-

_, .I\ ~ . mierzeńcem jei są Włochy, gdzie zresztą . knL · . 
jako słu~:.:ho:tt:z ółosu «:oruso . Mussolini o~dawna już przy pomocy Rzu-cono ~nerg1c~e. argumenty sło-

. ~ przepisów ·me mody ale prawa, przedłu- wne, do waLk1 czynne1 1ednak łla szczę-
Ob.ecnie z.aczęły się ~oi~wiać na ryn- l dzony przez midjarder~, n.i~ dał się ~bić 

1 
żał sUJki.ęnlki niewię:ście. , . ś~e nie doszfo, .pomimo, że niekt?re pa 

ku księrgarSik1m w-sp<)m111en:a z kanery ! z tropu. ale doprowad1ł śpiew do .konca. Natomiast Amerytka wypowiaida się me okazywały s1lne Z'denerwowarue. 
~łyp.n~~o ~enora włoske.~o. Car.uso któty j Kiedy ?st~1n:a wyso~a nuta Skonała . stanowczo za krqbką sipódni~zlką i o~ła- Ł<>dzianie narazie r~związuj~ ten pro 
swięc1ł triumfy przedewszystk1°m w A- i pod s'k1eip1eniem wsipan1ałe.go p~łacu, 1 sza płomi.enny protest przec1wlko dykta blem bardzo praktycznie, stosu1ąc krót.­
meryce. Jedno ze zdarzet!. które mu się l mi~1ar;der ucieszony oświadczył: · I turze .krawców par;yskkh. ik'.e spódnic2'Jki do suki-enek przedpołud-
tam przytrafiło, wart•~ i-ac;! powtórzen!a, I - Dziękuję panu, a oto mój czek. I Ska:nd;ynawskie !kraje łączą się z A- niowyoh i sportowych, a długie, wysmu. 

Pewnego dnia w N9wym ,J~rku qtrzy i J?zię'kuję jeszcze. raz i.. to podwójnie, rnz mer)'.'ką. Ang.Jja ~ajm~je stano_wisko poś- klające figurę do toalet wieczorowych i 
mał Caruso zaproszenie do sp1ewan:a w 1 ze usłyszałem ś,p1ew niezrownany, a pow j redrue, za&'trzega1ąc się iprzeciwlko prze- ha.Iowych. 
prywatnym domu jednego z miliarderów. ! tóre, że pan przyniósł mi prawdziwą uł- - v·----

Honorarjum, które mu ofiarowano, I gę: Pies mój ma zwyczaj wyć, kiedy mo. , 
byto. więcej niż ~s~ążęce. ~ęc artysta I 1a żona śpiewa. Aż .do dn:a <lzisie~szego ~o 000 dOIOrO" .., 
przy1ął ipro[lozyC)ę i stawił się w oznaczo I byłem przekonany, ze ona ma ohydny ~ • WW 
nei godzinie u amerykańskiego bogacza, głos. że wyje, a nie śpiewa i że to rpobu- 1 • - ie.. I I d 
który go powitał następującemi słowy. dza psa do niezadowolenia. Ale nafWi.cło. do.:faodu • n1e~am1es~KO e ru erv 

- Niech pan będzie swobodny 1aik u czniej myliłem s.ię, · gdyż pan wywołałeś I Nigtlz.ie na calym świecie relklama sz,epczącego swem niezwykłe umi.eJętnłe 
sieb'.e. Pr?sz,~ przyjąć do wiadomości l swo:~ ~udny1!l głosem tei:i -sam. sr'lc~rtek. świetlna nie. osiąginęfa tak kolosalnych stanowanem światłe!ll dochodzi nie rza~ 
przytem. ze 1edynym1 dwoma słuchacza- Dowód 1est rue do oba1eni·a. DzLęku1ę pa roz.miarów Jak w Ameryce. Zauważyć ko do sumy stu tysięcy dolarów. 
mi pańS1kiemi będę ja i ten oto mój pies. nu w imieniu mej żony!„ się to daje szczególniei w tak wielkich Przy Broadway .w New Yorku znaJ-

PTzy tych słowach wskazał na o1brzy ~ miastach jak New Jork lub Chicago, gd:zie , duje się zrnpełnie zrnlnowany i nie nada-
m:e.!!o doga, który poikazvwał zęby Caru Ordynacja · szyldy świetlne dochodzą nieraz do ol- jącv się do zamieszkania dom, a jednak 
sowi. . l;>rzymich rozmiarów i pokrywają swoje- rudera ta najmpełniej oplaca się jej wfa-

- Niech się pan nie obawia - ci.ąg- lekarsko-dentystyczna. mi napisami .cafe domy. ścioielowi, ponieważ umieszczony na niej 

nął dalej pan domu. - Cokolwiek się. M ·1 e [ l J ~I a w a ~ a 11· ~ -la Niektóre 'i nich są bardzo kos:zfowne, szyld e·lektryczny przynosi po opłaceniu 
stan~e, ~:echaj pan ~:ewa, ibez zatrzymy ' tak w S<l;,mej swojej budowie, jak i w u- ~szystldch. podatków i należytości miejs· 
warua się aż do kon-ca. trzymaniu z,e względu na spostrzebowa- kich 30 tysięcy dolarów czystego roczne-

Caruso zgodził się na wszys1iko wo- Cb'rurl!ia iamv ustne• i zębolecznictwo. nie ogromnej Hośd prąoo - koszt niejed- go dochodu. Największy z takich elek-
b~c sowitej zapłaty i zaintonował jedną Cegielniana 25 I p front i1ego takiego szyldu, skrzącego się ty- trycznych szyldów w New Yorku, a 
z~ srwych aryi po~iso,~ych. Z tą chw]ą Telefrn 108-26. • • siącami ża:rów.ek, wrzesz~ząceg~, k~ZY- więc na całym świecie zmontowany Jes/ 

. pies zaczął wyć szalenie. Tenor, uprze- przyjmuje od 130 do 4-ei i od 7 do S·ei wiecz.czącego, kuszącego, nawet taJemmcZ-O na nowym budynku teatru War.nera. 

. ( I\ 'Karat wy.gadał wszystko -przed Jadzią ... ,ją szkodę ... Podsfuchatem dzisiaj jak rta· 
Muszę go mieć na oku... , mawiał innych, żeby wypowiedzieli mi 

fł Poleciłem telefonicznie fanny Kollen- posłuszeństwo„. Taki ptaszek!... Nic 

l .:111111oz1 •1mw'' berg, by podłożyła pod widełki telefonu chcę narazie rozprawić się z nim bar-
' ' · m.; . WW I-Il · I• a drewienko„. W ten sposób będę ciągle dziej energicznie i poleciłem mu, by na· .._ ...,. I połączony z willą w Zagórkach, co urno- tychmiast wyjechał do Berlina„. 
~ _.. żliwi mi podsłuchiwanie rozmów, jakie „. Nieszczęście, nieszczęście!... Polf. 

ł D się toczą pomiędzy członkami mojej or- cja naszła na willę w Zagórkach i aresz-
- NOWI SZA 'I" AN tO ZI ganizacii... towara Rytla i ranny Kollenberg„. Olden 

'
• j ••• Wydałem polecenie Karatowi, by burg i Toli er zdołali zbiec... · 

POWIEŚĆ KRYMINALNA Z ŻYCIA ŁÓDZKIEGO I urządził w folwarku Madeja zasadz- ... Oldenburg jest szpiclem! Doniósł 

I SA S JArt STAR kę na Kryspina„. Nie mam żadnych mi o tern Maltus. Wieść ta przeraziła 
NAPI Ł DLA »EXPRE SU" 'wątoliwości, że niesamowita kukułka mnie tak strasznie, że jeszcze teraz nie 

'••mlllil•••••••ma:••••••••••-' zwabi mojego detektywa w objęcia mogę przyjść do siebie.„ Trzeba być ta-
śmierci... kim durniem jak Karat, żeby wpuścić do 

60) .•. Znowu, do cholery, nic się nie .uda- organizacji szpicla i traktować go jak . 
_Istnienie Kryspina denerwuje mnie I Powiedziałem mu, że przy)eżdża jeden 

1 
~o._.. Ten przodownik m~ diabelne s~czę. ~wego człowiek~.„ Z~aję_ so?ie sprawę, 

coraz bardziej i odbiera spokój, mimo, z detektywów warszawskich, którego sci.~. któ:e z~czyna ~me mocn? mepo- ze n_ad głową .moJą zbieraJ~ się chm~ry .•. 
że on jest w Łodzi, a ja w Woj.::iecho- powinien on bez skrupulów sprzątnąć koic„. K1edyz wreszcie uda m1 się go WyJadę na kilka tygodni zagramcę I 
wie.„ Napisałem do niego list, by do ze świata, jeżeli nie chce stracić wolno-i w~eszcle zgładzić? ... O ile ~ak dalej pój- wrócę dopiero wtedy, jak się wszystko 
mnie przyjechał·.. Wytłuma-czytem mu, Iści... Karneck_i j~st bardz? w~lywowy i I dz1~, zastrzelę g~ popr~stu Jak psa, eh~ uspok?i..· Ale przedtem zrobię koniec z 

· ie powinien być teraz ze mną, bo „zno- odrazu zgodził się na mól proJekt... · to Jes~ bardz? mebe~pieczne ... Poradzi- Kryspmem.·. 
wu zaszły jakieś bardzo poważne wy- . Umówiliśmy się w ten sposób, że po- łem się w te1. sprawi~ z ~ar~te~. Roz- ... Znowu udało mi. się _oczarować pa­
padki"„. Jedziemy razem otwartym samochodem I k~zatem mu, zeby zaJął się zhkwidowa- na detektywa„. Pow1edz1alem mu, ie 

Mój detektyw ma awanturniczą żył- po Kryspina. W poprzek szosy będzie mem Kryspina„. „Niewidzialny" uprzedził mnie przez te· 
k · więc sądzę że przyjedzie by wę- przeciągnięty silny drut stalowy, który ... Mal tu~ telefonował do mnie z Ło- Jefon, iż rozprawi się ze mną ostatccz­
s:~ć Niewidzi~lnego".„ A wtedy zro- jak brzytwa powinien ściąć głowę intru- d~i, że zabił w spr~tny sposób Karn:.-ic- nie ... On chce zamieszkać V: „Capitolu". 
bi ~im szybko koniec zowi... kiego ... Oto. dostał się do urzędu śledcze ucharakteryzowany na mme. Ta maka-

ę f d . · b ··· ·n· w Zagór- Ja i Kamecki unikniemy oczywiście I go i wstawił do ~parat1! fotograficznego bryczna groteska dochodzi eto punktu 
a z_ia. prze ~a w wi ~ fann nieszczęścia, bo wiemy o niem„. On da . rewolwer, działaJący podczas fotografa kulminacyjnego... _ 

~ach~ p~me. sdrt~1t0nd .PK~~at i jeg/t~ sygnał trąbką, a wtedy ja pochylę gło-

1
1 wania ... Napisałem do Karneckiego list z ... Biedna panna Edyta!... Zginęła z 

amze awi o i u. m „ . . rzy• _ wę„. pogróżkami. od „Niewidzialnego", a po- mojej ręki, choć nie miałem na~mn!ejsze 
warzys~e„. Do orgamzact moJeJ ~ob\{0 „. O zasadzce urządzonej na Kryspi- tern poradziłem mu, by pojechał do Ło- go zamiaru jej zabijać... W siedzenie 
czyt się . Gust~w Old.en ur~zt6wiek na zawiadomiłem Karata.„ Łączę się z dzi i dał znać o tern policji... Plan udat krzesła wstawiłem zatrutą szpilkę„. By 
bardzo dz~eln~ 1 ener~iczn~ . lk' „. . willą w Zagórkach bezpośrednio z mo-j się zna~omicie i ostatni ze spadkobier- lo to przeznaczone dla Kryspina... Ale 

•.. ~o:w1ed~iałem się ~ziś z :wi~ ie~ jego aparatu telefonicznego.„ ców maJątku Robertsonów nie żyje ... Na ona ttdata się, nie wiem po co. do pokoju, 
zdum1emem, ze K_arnecki ~rud~i się h~ti ... Kryspin przyjechał, ale zamach się 1 reszcie, nareszcie... w którem mieści się mija bibl!otcka i u­
diem narkot~~~mi„: On me wie 0 ~n:e nie udał, bo drut byt przecięty„. Dowle-1 Mam jakieś dziwne obawy, że cała . siadła na tern krześle.„ Zrobiłem jej za­
nlc i, _oczyw1s~ie me przy~usz;cza, z~ Je 1 działem się, że to była robota Jadzi.„ moja długotrwała akcja nad zapewnie-, strzyk, by zneutraliźować truciznę„. Naj 
stem Jego stryJem„. Byt JeszŁc~de ~zi~r: Nie wiem w jaki sposób ta durna dziew-

1 
niem Jadzi spokojnego i beztroskiego ży dokładniejsza sekeja lekarska nie potra­

klem i przebywał zr~sztą w. o _zi, g_ Y l czyna dowiedziała się o wszystkiem i 1 cia, poniesie fiasco„. Przeczucia te, nie- fi wykazać teraz, że panna Edyta umar-
Ja zerwałem stosunki z rodzmA i WYJ;.- wyrwała się z willi, by ratować swego poparte zresztą żadnemi faktycznemi wy ła nieną.turalną śmiercią„. -
chalem z Panny Kollenberg do mery 1: ukochanego„. , . . I pad~ami trapią ~nie coraz bardziej i spę · .. „.Na tern kończył się pamiętnik „Nie.· 

... Mam kJasycz.ny pomysł: Karneckr Szalona„. Za~trzehfa admm1str~tóra dza~ą s~n z p~wiek.: widzialoego"„. - ._ · 
zabije Kryspina ... W razie czeg_o, p~ze- majątku Kameckiego, k-~óry przec.iągał I . ... Nie ~y.hlam się, przypuszczając, (K 0 n i e c) 
ciwko niemu zwrócą się potl'e1rzema„. I drut przez szosę„. PodeJrzewam, ze to . .ze Karat dzrnta od pewnego czasu na mo 
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DtJtu od lat, skoncentrowanego pr~ ~ li U ~ U 
uku odtywczezo , .Płenusan". - W 
krótkim cza.sic znaczny przyrost wagi, 
kwl!tn-cy wygląd i l>ewne ksztalty 
ciala. Wzmacnia równiet krew I ne-r­
;wy. Polecany przez lekarzy I 1>rofe-
1or6w. - I Pu<I . 6 zł .• 3 pud. 15 tł. ' 14 „ciSTlio'' 
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IJ1t. OEDHARD I SP. - UDANSK, 
ODDZ. 17. 

LECZNICA 

. . ' . 
łJJ,&JO uauwa bowiem wnet 
1F kie bóle mięśniowe. 
:J postrnł. ła1nania, gn­

;-- ściec, bóle reumatvcz· 
ae szybko i pewnie. 

. ł.abot atorjum chemiczne aptekarza 
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„ Dztł 11owtórzonte protnJery 
sezonu t9JO 

Wcielenie ~~~~~~~~~? V IL MA BA N K Y 
:::D~e:z; LOUIS WOLHEIM i WALTER BYRON 

Fum kt6ry apowodował inłeA· encl• plac6wld d'fplomałycznel lednego z pa~stw 
I OAfłlNET DENTYSTYCZNY I Ili 

PlotrłiowsKa 294, tel. I 22·89 / PRZY O()RNVM RYNKU M E B L E "' „Pod pf Qiiif iiiri hańby" (pnv orzystanku tramw. pabJanlcklch) 
Cnnna od l~eł rano do 7-ej wie.:z 
w niedzlele I śwleta do 2-el po 1><>1 • 
Wszy~tkle soeclalnoścl I dencvstvka. Artystyczne) roboty SYPIALNIE (Przebudzanie) Kau!de świetlne. lamna kwarcowa, • 
ełektrvzacia. Ruentiren. szcieoienla, STOŁOWE na1tanłel sprzedaJe Wła•noł~ DH. .E!łefilm" Wytw •• Unlłed Arlbts• 
111•Hz.y (nioczq. karu. krwi. olwocm. · . 
. wydi!elln Ud.). Operacie. opatrunki. A . . K a r k u t P1'otrkowska nad program: MOJf AUTO Komedia. i rol. ·ul. Władysław Walter I Jet Kobusz 

Wlzvty na miasto. Porada 4 zł. 
Porada dentvstvczna oraz wenerol1to 8 w olicvnie. w dnie powszedn1e o g. 4.30, 6, 8~ lU 

od godz. 12-3 po 1 zł. &l~oa dla chorób skórnych l w1ne­
rycznych 

3 zloie. 

N ca_ „_ 
o .5 
A. la „ 
"' en -o N o 

HaflbY'' Klejnot polskiej produkcfl filmowej -
Ili pierwszy film polski obyczajowy p. t. 
~ 
g wywołał na.lwleksze uznanie prasy całego świata. 
=._ ·1 · W rolach głównych polski Jannlngs BOOlJSł.AW SAl\\DORSKI ulubienica caleJ Warszawy MARJA MAUCKA oraz nafw}'bltnleJsl 
§' artyści polskiego ekrariu i sceny. Największy dramat. poświęcony tysiącom zhańbionych. dean~kujący najbardziej ponure tajcrnn.ice llaW!u 
• żywym towarem w XX wieku. · ·i Orkiestra Pod dyr. 'P· R. Kantora. - Passe - t>artout oraz bilety ulgowe bczwzirlednle nlewafne. - Dla u.niknięcia natłoku dy,rekcfa 
- ,uprasza o łaskawe przybycie na wcześniejsze seanse. ooczatek seansów o 4 pp, W sobotę i niedziele o 1.2 w poi.. od 12-eJ do 3-eJ po południu 

wszystkie miejsca po I zł. 

Noworoczny film, czołowego arcydzieła słynne! ~~ervlt. wvtw6ml Mefro•Gotdwyn-Mayer 
. Zmy1łowa•przewrołlla-kusicielska królowa ekranów świata Q R ,ET A Ci A R BO oraz jej partnerzy 

LEWIS STOl'łE I rtlLS ASTHER w nalnowtzel tryumfalne! kreacji -

·~:~e:=~~ó:k?~ D•tk~ Orc· •td•91'' :!~~1 
: P• t. ff „ ,M n . ~- pokusy, 

... „„„„„„„„„ 
Wspan, ilu~tracią muzyczna orkieslrv symfo.D. 

pod dyrekc'ą A. Czudnowskiego 

Dziś I dni n~stępnychl 11amięt11oki i zdrady, rJUCbny na tło naibardzel uroc.zego zakątka kuli 2iem1kłeł. - Odwieczna pieśt\ 
nlerupokoionvch zmv~ł6w, kt6re pod podiwrotnikowem słońcem rozpętały burze potąda6, - - - -

Początek seansów o g. 4 pp. w sob., nie dz, 
i •w1ęta o ~. 12 w p. - Ceny mieisc na 1-y 
seans od 1 zł„ w sob.. niedz. i święta od I!; 
12-3 pp. wszystkie mie·sca po 50 gr. i 1 zł, 

l:WW-

V • 

1-szy Dfwlękowy ·Kino-Teatr ,w l.odżl 

,,SPLENDID'' 
narutowicza 20. Narutowicza 20. 

fydzleft ·· 
WYiwłełlanla 
naJwspantalszeqo 
diwlckowaao arcydzieła 

„S19ieWłliłlCY 
Blaze11" 

W ROLI TYTUŁOWEJ: 
naJznakomłtszy 
aktor i śpiewak 
filmów dtwi.ękowych l\li JOLSDn 

PONADTO: 
" 

l\BB LIBl'll\ft i. jego orkiestra 
Jazzbandowa 
w New·Yorku. 

Dzil 3 seanse: o godzinie 5.45, 8 i 10 wlecz. 

J HEbbER 
I cbor. •llór11e 

1

1 weneryc~ne 
ttawrot 2 

łeL 179-89 
przyjm. do 10 rano 

I 
i od 4-8 

dla pa6 epec. od 4-5 
w D edz. od 11-2 pp, 
Ila nlua~oin1d1 

j c•av lecz nic 

j Dr. med. 

~t. Bi~!I~~I 
Moniuszki U, 

telefon 63-22. 
:choroby skóme 

i wenervczne elek• 
troterapiL 

Przvimuie od 8-to 
od 5 - 8 wiecz' 

w nied,. od 10-12 

Dolltór 

ta1nnow!~i 
specialista chorób 
skórnych. wenerycz 
nych i moczopłcio- · 

wych 
Piot'rkowska70 

(r6Ji! Trau~utta) 
teL 181-83 

do 2.30 i>P.• od 6. 

słc1!~,, lunałnhł. z .1tcUe1"-4lelunr. 
łJl'tl .Dl·GE l;łe1~ cll1ł.tt1111. ł.lłhnu 

·----------------------C:odzlennle iwlezg 

KE F .1 R Przyimufe od 8.30 I 
do 10,30 rano, od l 

do 8.30 w.. w nie· POZ& wtasnośclam1 leczniczemi (anemJa, gruźlica, choroby tof~d-
dzielę i święta od I ka, nerek. rekonwalcs;encJa), dla osób zdrowych pożywny i sma-
10-1-el. Oddziełn czny naoói na drugie śniadanie i podwieczorek. Teiże firmy zna-
poczekalnia dla pa6 komlta śmietank~ sterylizowana i homogenizowaną pole..:a iedy-11111111 ny w Łodzi 

----! i(~;~'o":v K. SI GALINA ":~!1~~!~~4~ 6 • I Dr. med. 

• • Hi!Wi~U~i ---.;:ki;,--·-·Dokió":~fie1iil1u 
specfailsta cho p Kl 1· n (J' . moł„OWY'"I 

r. -
li! ł~a mocy kt1nce~11. wydane! przez MAGISTRAT m. ł.ODZI urzfldzamy „ rób skórf.y-ch er l'f ft Jft 
- reklamy lwiettne na słupatb miejskiego parkanu, „ Ct=i~~~:ri: ~boro: weneryczne. $116~ Y<łosh Ce~!~~:~a;;:.s~5 · l ~u~ [Al K n 
- ołaezefłlcefo Ogród Kotefowy ze stronv ut Narutowicza, Kilit\skiego i Skwerowel TeL tS9-40 ANDRZf.lA z, TEL. 132-28. Saecjallsła cho mosk• ewskiego 
- Park Kole!owy zaaidul• aię przy samym dworcu, między trzema najruch· „ Przyjmuje od ·S-11 Leczerue 1ampa 11. w.ar .;uwą. anaJlzy rob skórnych. konserwatoriuai 

liwsż.tmł ulicami nautt!lo miasta. i od 5-9. krwi I wvdzielio Przyjmuje codziennie I wenerycznych udziela 
- Re. lam„ Awletloe, wykonane najestetyczniel. ołwletlone będl\ od ,„ w niedtiele i &więta od t1-t i od 6 - 8 w. w nieditele i I Elekłroterap·a. leJCCli gry 

I 
zmroku w przeciągu całel nocy, 

1 
od 9-1 · śWleta od IO do 12. Oddzielna ~- Leczenie lampą fortephnowel 

.._ tł I I I „ Oddzielna pocie~ kaln.a dla oad. kwarcową. Wsch d 7 

-

- Reklama iwlel14 a fes an• · ce owa kalnia dla paó Od l-2 w Le.;znky (Piotrkowska 6Z) przvimuie od l!od2 ,:; 
1
; ·11 ~ 

~ S ' ., N ' f f , . "'20 J I - [8-2 i 5-9 wiecz ' ~ 
I - u.·eo lergn a ·•· , I • I • • 1 · • . !!I' POTR2'~BNY frv1ier mesld i damski n- wniedz. i święta 9-1 """' m j 11 •11:1 1 rae manicurivslka do zakładu fryzjerskie Dla pań od 5 - 6 IJ.: if,i~;.l ~iii 
~-----------·---·----------------~ ~ ·-~~m~~w ~~cl~ p~~.~~.~ 



• 

E h · k d 1· dk Jak powitali c a s an a 1cznego wyp u lSportowcy rok 1930 

I• .., T S G Nowy Rok minął w sporcie p<>lsx!m na mecazu piłki koszykoweJ W S8 I 1..1, • • • pod znakiem zupełnego spokoju. 
W Warszawie. Poznaniu, Lwowie I PJ:1..ed kilku dniami wydarzył sle w I zawodach koszykowych. czy siatkówki. Surowej karze winna r6wnłei rtec na Sląsku nie notowano żadnej imprez}'i 

jedne1 z łódz.klch sal gimnastycznych 

1 
winny zwrócić uwagę władz sportowych. d·rużyna, która solidaryzuje się z po- sportowej. Nawet zapowiedziane impre­

wy:padek, który źle świadczy o wyrobie- Wszak g-ry sportowe uprawia mto- stępddem swego kolegi opuszczając bois- zy sportów zimowych nie wszędzie mc:g• 
niu sportowemu naszej młodzieży sporto- dzież szkolna, albo uniwersytecka i od ko. W:~rpadek powyższy bardzo źle świad ły d·oiść do skutku z powodu odwilży,~ 
wej. !niej winniśmy WY'm~gać więcej taiktu i czy o wyrobieniu sportowem '1rużyny, nująceJ niemal w całej Polsce. 

Oto w czasie spotkania w piłkę koszy dobreg-o tonu, ariżeli od nioośwladomio- która tolerowała antysportowy uczynek Odwołano wiec skoki narciarskie w 
kową. jeden z zawodnikow spoliczkował nych jednostek p!łkarskich. swego kolegi. Należy. ieknajrychlei wkro Zakopanem, zawody tyźwiarskle w Kry-
k(llc'R'ę z przeciwnej drużyny. Ody sę- j Jeżeli zawodnik pozwala sobie na czyć i przeciąć wrzut w zarodku, t :k nicy z udziałem doskonałych ły;lwiarz1 
dz!a meczu rozkazał krewkiemu „spor- czynne zni.ewa*e_nie przeciwnika.' to nie- ~że.by do m!cx!ego Jeszcze .sJ>?rtu,kJakdfrnr wegierskich, czeskich i austrjackich. o­
towcnwi" opuścić boisko, cała druży·na tylko sędzia wm1en go natychmiast usu-

1 

Jest sport p1~k1 kos.zy~o~eJ me w ra 0 raz cały szereg hokejowych spotka n. 
wyiklnczonego gracza na znak protestu nąć z boiska, lecz wfadze sportowe win- się to, co przez dz1~~1ątk1 lat zwalczane w ~ałym kraju notowano zaledwie 
przeciwko orzeczeniu sędziego opuściła. ny go jaknajsurowiej ukarać. Jest przez władze piłkarskie. kilka mniej ważnych imr)rez sportow~rch. 
pole ~ry. I A więc w Kry·nky odbyto się kilka towa 

\\- yp~dek llO"':Y'ŻSZ~ :nte Jest ~goła rzyskich spotkań hokejowych, w Zal<o-
odoso.l~mony, bowiem n1e1ednokrotm~ no GflJww,O"'''I• &I• ~ń pr~o8'.' "16łe.DJOD„ , panem urzą<lrono bieg sztafetowy:;; IO 
towahsmy podobne fakty łobnzerskte~o ';J •111 „., li ..,. ..,~;w ,-.,N 'tlklm„ w którym zwyciężyła sztafeta lo\V, 
zachowania się zawodników, dlate"2'o nie h D .:.. ...s. Norodzenia Tatrzańskie~o. 
mr;żna nad nim pr~ejść do t><;rząd~u ' O .PU O~ . O.-~_,o „ • . Drugie miejsce zaięfa sztafe!a Wi!'fy, 
dztenne~o. a powazniej zasta1J1ow1ć się Paryt posiada wprawdz!e ld1mat nie- trady.c11 sportu na.rodowego, l~st imprezą . trzecie sztafeta Strzelca. Ruchliwa s<"k· 
nad r;iehezpicczeństwern Jakie ~rozi .tym równie łagodin'.e!szy od warszaws;kieg?, o~ro~ni~ popula~ną. N.a ~ta·~c1e rok roc:z 

1 
cJa Wisły '\\rys ta wiła aż 7 sztafet. Jedy­

gałęz1om 5:portu, kt6ra .. irromadz1 . ~ ale jednak w okres:e Bo!ego ~ar~dz-:111a iite z;aow1a s1ę k11lllmdz1~s!Jęciu ~awo.dn.t- ny mecz footbalowy d.nia odbył ·si~ w 
swych szeregach przewazme mtodz1ez , temperatura wynosi za71Wycza1 n1ew1e!e kó~, a. na. obu wyhr~ezach cierpliwie I Krakowie. Ligowy zespół CracovlJ zmle 
szkolna. ! powyż.ei O sto.Pni, a śnieg w tym czasie st01ą w1ellk e ~łumy widz6'w. , • rzył sie ze swą młodszą siostrzycą dm-

Ody_bv. "'·ypn·dek po\\rytsiy wydar~ył nie należy bynaimnlei d-0 .rzadkości. I W Toku bieżącym n~. starcie b1~u 
1
· tyną IB zwyciężając ją w stosunku 7 :2. 

ł'e il<l Jakimś meczu fO?tbal~wem.. me-1 Każdy, cho-ć troohę obezna.ny J wodą „wpł~w. p:zez Sekw~n~ stąnęło stuk.I- . 
zawodnie podnlosfohy s~e. wi~t.kie ta!11m wie, ia.k ·prz»kra. i zimn!\ jest woda przy ku&1es1ęcm zawodn;ik?w. Bieg ~grany ftwanfurJ komunistyczna 
posv1iafvby !;fę dyskwa1If1kaCJe, a wmo- i temperaturz~ powietrza wynosz..'\cej za- został przez Menu, ktory powatn·e zdys I 
\\mha t1!'u:riiet~1hy zostar c::ifkowlcie z ledwie 2 czy 4 stop.nie powyżei zera. Są !ans{)lwał wszystlkioh swyoh Tywali, ma- na meczu w Parvżu . 
czrn~~~o 11tlz1ału w :tyciu sportowem. \jednak amatorzy zimnei wody. W Parytu 1ąc o 10 !11etrow z~ sobą V~llerV'. • W czasie niedzielnego meczu p:l1ut'-
, Mieliśmy Już .zresztą. nleJeden \VY11}a- od 'killkunastu lat w clir~i dzień Bożego j Oiba,1 zawodin1cy nalezą d<? ntezna- i.kiego na stadfonie Bufa;o w Paryżu po­
C!e-k czv!1~o. zm-e;v~że-ma zawodnika. i Narodzenia rozyrywany jest na Seikwa- nych. z1!o?a z.a~odn~~ów. W .~1egu tym m•teci.z:y drużyną wło&ką a francuską do­
ili co wmowa3ca c1ęzko odoo~utował. Że . nie wie liki wyśdg pływacki wpoprze1k nie hiorą nao~oł udziału „asy . pływa. szłc. do l trzliwych aw~:lt~•r kcmunistycz "'I!" rodzala. \\'YPadki zdarz~1~ sfe ~pił- rzekL Wyścig ten nalety jui cizi& do. ctwa francuskiego. tty:b. 1 
c.e r.ożneJ. nte ~nleiy sfe dz1w1ć. \Via.oo- - ;!':łJ ł komunist6·~ po!!tanowiła wy-
tTI'? \\'Szak. t<? pJkarze nie rekrutują su~ z (l .eys\kać mecz zespołu włos.kiego do zama 
ira1lr.oszych sfer soołeczeflstwa. •M·oa11· 11•0 „,łase.o n1• 6łffli4JI a nifestowania swego wrogie~o stosunl<u 

1-naJduJemy czesto wśród footballs- J& ..., •łll I' • ..,, \'LIW., do ustroju (aazystows'.kiego i zaczęła śpie 
fach lec!lostki, kt~rzy po~ żad.nym Po- no lcondresie lcolorskim wat ltfędzvnarodówkę. Licznie zebrana 
i.nrem me zasftlITT!Hł na imano sportow- f_ M'-.J odo , .t , „..i ństw m ..a by.a puh1icz:no~~ zaprotestowała jednak na„ ców gcntlema116w Art1itu.ł 17 stah:u ivuzrnar we- 1"0Z'J>OT%ąa'ZJ1 uca=e pa o, Ol:e " t h . t . -~- · d ·ed · · · z · "1< K I k. " · te p ddawa 1a rewilZ!ji na corocznym kon yc mias przectw'Ko n1eo powt n!emu Sn to łt.'<fzle, dla których sport Jest go wu\ u 0 a~s 1keso O~!ewa, te .ii 

0 . wio'.se.n:nym. • 1 terenowi do wystą.pień politycznych, 
wfaśnfe t)rm czynnikiem wychowa w- „zrze~zone. w. zw:ąz u aaro ow}'m ~-, 5Tsie · . 1 

• f krzy~e it n'.e wolno wnosić polityki do 
czym, który ma ich nauczyć manier, o- larsk1e zw1ązk1 ~tędzy państwo'!'• m~1\ W mysi t~.!!o para~irafu. na 11.aibJtź- sportu. 
bcjścla z przedwnikiern. słowem teśO i P~awo d? l;>ewne1 proiporcfonalnei do 1C:h · szym k-on!i;esie kofarsf m Włochy 1 :N1~ I Po przerwaniu meczu na kilka minut 
1\-·szystkie~o co Im Jest obce, tak samo wi.elkośct h<:zh"Y'.,posów .Paós~o ł~cznte I ~ wys~ąt't~ z tą<lan.em .przyznania UD• i dokonania 2 aresztowań, publiczność 
lak fr-h otoczeniu I z 1e~o ko·lon:am1 wynos)Ć moze 20 • w1ęlksze1 n;ż dotychczas liczby głosów. I -~L •1 . . ł b d lszvcb " · w · · '- _„, .a • K 1 • • A·b ć d : . us}'UAoi a s1e. a mecz 1IUną. ez a Nie można się wf ee dzlv..ić, często !Ym ze statucie ottr~1-ono. z;e. ; on·~res en, ~a1a.:.v s1~ o~ y w ·11 u incydentów. 
ste powtarzającym awantuirom a nawet : ,Fr~nc1a ma 1!łos-6w 18 .. Beł~a. Włochy i t luteito, ~ędz1~ '~1~c okazsą dla prze„ • 
bljaty.]·om na boiskach piłkarskich, kt6- I-i N1~.mcy .P~. 12, St.a.ny Zjednoczone to., pro~.adzenJia W1ellkie1 na ten tema.t dy- Byłu m 1strz św łata 
re enerR"icznle są tępione przez władze t' An·~l1a 8 itd · sk~n. ~ k . 
footbalowe. . Jedn-Ocze-śn!e ar!· 19 te~o! lt•~ut!I o- Wart~ nznaczyć, ~~ potę.gę la~stwo ay~ygent~m or ~1est~v 

Je<lnaHe wypa·dkl zdarzają~ się na p1ewa, że sprawa h<::zby głosów, jaluemi we~o n:1ą~u, kolarsk:ego okreś.a 11ę na Były mistrz łwiata wszysttk1ch . wag 
podstawie hczoy stowtarzyszonych człon murzyn Jack John.ses obrał sobie obce. 
ków, łic?foy HcZ1by posi.adanych w danym nie inny zawód - dyrygenta ork!estry t'Zfi1·1 no„.• lor • ł!f:4r8'.' s,.,„u.r..1· haju torów kol~r~kiich, liczby o~an:zo- ja:ztbandow~ w iednvm z kabaretów a-~ ~ l!'tr rn•~· N ,.,~ ff wanych ~O'l"OCUlle imprez szosowych l to . merykańsk1ch. ' 

lgzwiorskiej popisuje si~ w si. Norill~, row,~~h;~d.zapowiedzianetto ~t~ienia nazwiska zamiast 
Na wspaniałych torach lodowych tuacjf, którą z;eszta ~am akrobaty~~1lie koalitji nieml~cll<o. włos~iei ne !'a·~li~ n U mer ÓW 

Szwaj ca rji od szeregu tygodni sezon łyż wyt'"_'arza, \\· Y?ho~z1 cało, budząc 
1 
s.zym 'kon.gres e. w sp:a wie po<ł:n1.es:~n!a . . , 

wiarski t~tni życiem. grzmiące oklaski widzów. hczhy P.rzynaleiznych im. ~losów, ~tnie1e W1edetiske !owarzy~two Lyt.w1a~-
Na /naiwspanialszym w ~uropie to- Mistrz Taylor Jest bezkonkuroe_ncvJ- 1 uzas.ad-n1ona obawa, t~ 1 m1!e ~ra1e wy. 1 f'kłe, zamierza wprowadzić w sezo:1H~ !te 

rze lo5łowym w Saint Moritz usilnie tre- nym łyżwiarzem fi~urowym w .akroba-

1 

stą.p1ą. z podo1bncmn zyc:i:en1am;. ~tedyj ~cym za ~zoreD? Ka.nady, zam1ac;t nu­
n:.i;:t asy łyżwiarstwa. Saint Moritz jest tycznej szt.u~e ja.zdy figurowej na szczu- tt:va~1e Ikon.gresu przedłuż.y aJę n1e1>0- m~r6w um1~szcza1ących na plecach ho. 
corocznie miejscem, na którem rozgry- dlach z łyzwam1. mienie. = ke11t6'W - ich nazw.ska. 
wają się największe imprezy Jyżw;ar-\ 

i~~z~~~o:~~orn~k~~zś~~~a ~:a1~1y~~~ Rap 1· d z do· by w a p 1· e r wsze . m 1· e ., s ce w clc~anck1ch I artystycznych rysun- , 
kach łyżwiarzy figurowych. na nim też 
błyskały w zawrotnem te~pie cienkie ł • J r , ł kJ b6 ' I d r k' h 
ostrza łyżew w~·ścigowych łyżwiarzy. W urn Ie U S Wlą erzny m U W W e ens IC 
Można śmiało powiedzieć, ie niema na • •• 
całym świecie ani jednego co znakomit- (.'ff'orespondencfa ll'lasna „Expressu ) 
szel?'o łyżwiarza. który. nie startow.1łby Wier.leń, 30 grudnia. lennicy Rapidu bezustannie dopingowała I Cały szereg wiedeńskich drużyn n„ 
ua lodowym torze pięknego St. Mo-I Sw!ąteczny turniej piłkarski z udzia- swój zespół. gowvch rozegrało ubiegłej niedz.ieli spot-
ritz. · . tern czterech klubów I-ej Ligi Rapidu, Drugi mecz o puhar rozegrany mie- kania towarzyskie z czołowemi zespola-

Od ~aru. tat se~sa~Ją toru. lodo~·ego. ~~ Herthy, Spor~klubu i tfakoahu zakoi1czył dzl' Spcrtklubem i. Hakoahem przyniósł : mi wtoskięmi we Włoszech. 
S!. Montz Jes.t łyzw1arz Phil TaY1?,r, Jcz się ~ dmiu wczorajszym. katastrofalną norazkę Hakoahowi w sto Występ d.rutyn austriackich na ziemt 
dz~c~ wspa111ale na szczudłach .. J :-st 011

1 Pogoda i tym razem nie dop1sata, ml- SJ.11I1kU 9 =? (5 :1). . wt-0sk1ej zakoticzył się wielkim sukcesem 
łyzw1arzem - akrobatą. ~ztuczk1 ,f1gu~.o- mo to kilka tysięcy widzów przyigląda- Zwyic1ęstwo SJl?rtklub~ w petlm zasłu a.ustrjackieJ ipllkl noż.neJ. Wiedeńczycy, 
we, dokony~ane prz.ezen na szczudła~?· to się dwóm spotkaniom. żone. ttakoah przezywa w1<loc~ny kry. oshurnell doskonale wyniki, nie przegry„ 
z~o~atrzonych w łY~:VY· budzą ~du~~~c-, Pierwsze miejsce w tur·nieju zyskał zys i w sf~·r.ach sportowych ~1ednia llczą wgając żadnego spotkania. 
11~c 1 dreszc~ se~sac3i. Taylor u:s.a~h-.~: Rapl·d który z wi·elkim tqrdem pokonał się powaz.me z tym, że ~ruzyna ~ydow- Vienna pokonała ex • mistrza włos-
n!c wy~onu ' e fl!~ury, w któr,ych. Jal\!S Iierthę w stosunku 6:5 (4:2). · ska z powrotem P?W~óci d-o .11-eJ Ligi. kiego f. C. Bllognę 4:1. W WAC poko-
mcb~zp1eczny .wypadek \\ ydaJ~ się 1 W pierwszej połowie napad Rapldu u- Hakoah gra obecnie .J~k przeciętn~ ~es· nat w Rzymie druży.nę Lazio 1 :O, Adml 
wprost rzeczą meuchronną. Ale 'faY}or, miejętnie wykorzystuje nieznacz.ną prze-IP6ł footbalowy .polskie1 klasy A i me Jest ra t>eWnłe zwyciężvta Livorno zaś Wac­
rnistrz łyżew na sz.czudłach, z irnzd~J sy wagę i zdobywa cztery bramki. Hertha w stai:te s!a~ić opór doskonalym zespo- ker zremisował z .Bergamo '(l:lt 8i 

rewantuje się dwiema. Po zmianie stron · łom wiede skim I-ej Ligi. Austria z P. C. Torino. 
Hertha ma dość znaczną pruwagą nad I Przy lepsze] dyspozycji ataku Sport- • 

Daiwno ocze.kiwany. mecz o mis.trza- wYka~uiąca p~zem7CzenJe ~rutyną .R~- klubu, pera.i.ka Hakoaha byłaby dwucyf- . •• . 
stwo świata wszystłk1·ch wag pom ędz_Y pkl•u, lecz Rap1do~1 udaJe się_ s~częśhw1e I rowa. . . . W sezome p!ł.~ars~·1m 1930 zapr?sz~ 
Niemcem Scbmelingiem a Amerykani- wywalczyć zwyc1ęstwo z rózmcą zaled- W ogól~el klasyf1kac1i turnieju drugie na zostanie do W1eidma reprezentacia pił 
nem Sihartkevem odibędzie się definityw- wie jednej bramki. I miejsce zaJął Sportklub, trzecie Hertha 1 ,, karska Krakowa, która zmierzyć się ma 
n'.e 29 marca w Nowym Jorsku. j Mecz był bardzo l~teresujący„a pub- czwarte Hakoah. ·•• · tu z reprezentacfa Wiednia. K. R-ski. · 

liczność, wś-ród któreJ przeważali iwo- •c 



$1ynny klasztor 
slłft111ldo111anv prse• 
6ofsse111iAó,., 

Kowno, 2 stycznia. 
. (Telegram wł. „t:xptessu"). 
. Z Moskwy donoszą, iż rząd sowiec­

Td · zamknął . słynny rosyjski klasztor 
Aleksandro - Newski. Gmach ma zostać 
Qrz:eksztafcony na świecką akademję. 

Klasztor Alek~andro - Newski ist-
1;1fal przeszło 200 taj i odgrywał w ży­
ciu religijnej Moskwy wielce doniosłą 
t:ole.· 

Sri1_ierć ·dziesięciu 
p~s.asieróll' sa1noiofu 

Londyn, 2 stycznici . 
(Telef!ram wł. „ExTJressu") • 

. ·w :pobliżu miejscowości Amerillo w 
s-tanie Texas (St. Zjedn.) runął aeroplan 
pasaierski z wysokuśc1 7(J metrów na 
ziemię.· powoduiąc n1omentalną śmierć 
wszystkich znajdujących się w nim 
osób w liczbie 10. „ ••••. „„ •• „„ ....... „ .•.•• 
% t!lojnrt!o protf!8U 
kucJ,ieicA na Wcitracft 

:Jedna z głównych oskarżonych wdowa 
Czabal. kt·óra ma na sumieniu mnó­

stwo ofiar, zgładzonych ze świata za­
.POmOCą trucizny; zasądzona ona zo­

stała na 15 lat ciężkiego więzienia. 

3 
Bonłerendef.: Honferencte!„ 

W styczniu życie polityczne Europy upływać będzie pod znakiem wielk~ch kon ferencyJ. Odbędą sie Ich at:-- fr1.Y: . . W 
Londynie, w Hadze oraz w Genewie. Po wyże i kilka zdjęć, ilustruiacvch te waż kle wydarzenia polityczne. U 2óry ~ łe­
wa: Pałac St. James w Londynie, w którym odbywa się konferencja w. sprawie redukcji zbrojeń morskich. U i?órY z te:­
wa: „Naocznie" pokazany Problemat tej konferencji londyńskiej. Pośrodku - S TIM SON, pr7ed~tawlcie1 St. Złedttoczo­
nych oraz MAC DONALD. orzedstawi eiel AngJji, - dwie główne osoby tej konferencji. U dołu z lewa: • .Satte des 
Reformationes", w Genewie, 2mach, w którym 6-go styc:mia zbierze sie Liga narodów. U dołu z prawa: oałac w .JI~dize, 
w któ•ym obradować bedzie druga haska konferencja. Obok - BRIAND. Poś1odku: - dr. CURTIUS, dele1at niemiecld 

Dalsze rewelacje 
Biesiedowsk1ego 
o 111lad1:a1:1i soD'ie.:IHc:ft 

Paryż, 2 stycznia. 
Pir.ze.chodząc do chaira.kterysty1ti 

człontków rządu UkTainy sowiec;kiej, Bie 
siedows.ki~ twiedzi, że z wyjątki.em trzech 
łudzi w skład rząd!ll te.~o wchodzą sami 
przestę.pcy, bandyci i pijacy. 

Zastępca prez.esa rady komisarzy lu 
dowych Ulkrainy sowieckiej, Serbiczen­
ko, znany iest z tego, iż podczas podróży 
i<ntipe.'kcyjnej do tego stopnia upił się w 
Połtawie, że wszedł na dzwonnicę cer­
kiewną i. począł 'bić w dzwony na alarm. 

Komisarz hanocLlu, Czernow, upija się 
r6wnież regularnie. Sprowadz:ł oo pew 
nego razu do swych apartamentów w je 
dnym i hoteli cha11kowskLoh dwie uliczni 
ce i u.siłował utopić ~e w łazience hote­
lO'Wej. 

Kom-isarz ludowy spraw wewnętrz­
nych, Nikołajeniko, odznacza się niebywa 
łą brutalnością. a gdy na ulicy zauważy 
1aki nieporządek poli.czlkami wymierza 
sprawiedli.w-0ść · mtlicjantom. 

na konferencji w Hadze. 

Jedna z niemieckich firm automobilowYch - aby dowieść wytrżYmałoścJ , swo-· 
ich automobilów - zdobyła sie na -oryginalny trick reklamowy:- orzedsta\fJ­
ciele tej firmy wYiecbali z Berlina do Hamburga starem autem tej firmV' r- we­
łiikułem, zbudowanym przed 30 laty. Na zdjęciu naszem·widoczny jest ' ten,~ut.Q;. 
· mobil. Na ulicach stołicv Niemiec budził on ~rozmniałą sens.acJe. · ~'. 

•· Brat Ojca Sw. 
•1narl ..,aoraj n> !lłsu1nfe. 

Rzym, 1 stycznia 
(Pplska Agencja Telegrafi.czna) . 

Wczoraj o godzinie 12-eJ wieczo­
rem zmarł nagle w 75 roku życia brat 
Ojca św. - hr. fermo Ratti. którv za­
chorował przed dwoma dniami· 

· Trzęsienie ziemi 
w Grecji. 

I 
W ostatnich dniach Grecia znowu zo . 

stała nawiedzona kilkakrotnem trzęsie­
niem ziemi, które najsilniej odczuto w 

I 
rrieście Korvncie. Pozatem naiba•·dziej 
dotknięta jest Macedonja, a zwłaszcza 

b tak gwałtowne, że domy oo cześCi zo- MOLDENHAUER · 
miasto :S_eres; gdzie trzęsienie ziemi bv-1 · 
stały ·zburzone, a. ludność w oopto~h~ jeden z najlepszych tennisistów Europr. 

J.loment z międzynarodowych zawOdów hockey'owych na lodzie 0 pubar opuszcza wszvstkie d?mostwa. ~~w~1ez I zmarł .w 28-ym roku życia wskutek raa. 
SP..ęnglera w Davos. Zwycięstwo odniosła drużyna szwajcarska w Atenach odczuto Jeszcze -dosc stlne odnics1011ych w katastroiie automouł•. 

:-r;;:~~~~~~:---:;;-;::::;-::~7:-::---~-:--.-~---:-::-:-~~l!!!!!m~~~~·~tr=z:ęs:i:en:i:e;z:ie:m:1:"~--~~·~~~~_:~~~~~~~lo~w::ej:·~~~~-
p ren u mera ta.\~ ~odzi .2·90 miesie~znie.-Zamiejsco":'e ~-50 ~r. Ogło's ze n1·a. ZWY.CZAJNE: 12 gr. za wiersz milimetrowy <.n~ stronie 10-szpall) 

• m1es1eczme.-Zagram~ą 5.60 zl. m1es1ęczme. 
~======::.::::» Odnoszenie do dOP.iów 40 groszy. -:::.-::::::=:::;::=-===· W 1 EKSCIE: 50 gr. za wierz milimetrowy, stronie 4-szpalt.~ 
~edakcla ! Adm'nistracja, Piotrkowska 49.. God . - „ NEKROLOGI: do 150 wierszy po 20 gr. wyżej 40 gr. za wiersz .mil. (na str. 4-szp ). Zaręcz L 

ziny przyieć redakcji 0 - za:ilub. po tekście 10 zf. Za miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiejscowe o 50 proc., za-
if elefon Ad1:1_1inistracji 1.22-14. - - po pol. Rekopisów ~ie~amów i · · ~raniczne o. 100 ~roc. droiej. Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie · 1wiad~ t'\rnbna 
„ · l~cdakCJI: 1.27-24, 1.36-43, 1.36-44 nych nie zwraca $1ę - 15 N · -...-: _ __ · - . 1roll~Y· ....=. ajmnfejs~e zl 1.50, poszukiwanie · pracy lZ groszy, najmniejsze UO. ~ ":) 

Za_wY..dawnictw9 "l\tpublika" .SJ!„ z .o&~! od~DWt .Wł"'1~sław Polak. W druk:irnJ „Republiki" ę. : ocr. odp„ Piotrkowski '19 i 64. · . Redaktor oo:;;;).w. -Ji>n Grobelnla:i. 
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